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iutro witamy Naczelnego Wodza
K om itet Obywatelski pow itan ia  Naczelnego Wodza donosi nam , że ^

gen. Śm igły - Rydz przejeżdżać będzie przez Zagłębie Dąbrowskie w dniu jutrzejszym, t. j. w czwartek 10 1). m.
P rogram  pow itania i czas zb iórk i organ i żacy j pozostają niezm ienione. A zatem o godzinie 7.30 zbiórka orgam zacyj, stowarzyszeń 7

społeczeństwa przed dworcem m. Sosnowca-
Będzin, D ąbrow a i Ząbkowice w odchyleniu k ilku m inut. Naczelny Wódz przybyw a specjalnym  pociągiem.
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Dwa miliardy franków pożyczki dla Polski
Gan. Smfgły-Rydz udat sią z Paryża do Wsnecli

PARYŻ, 8. 9. .Wszystkie źródła 
utwierdzają, że odświeżenie sojuszu od 
Si je się również na sytuacji gospodar 
rzej i finansowej.

W grę tutaj wchodzi: redyskonto 
Danku Polskiego w Banku Narodo­
wym Francuskim, wplata drugiej tran 
łizy pożyczki na magistralę węglowy, 
fomoc na dozbrojenie armii polskiej 
v materiałach i sprzęcie.

„Times'* twierdzi, że w sumie 186 
milionów funtów szterlingów, które 
ma stanowić francuski program do- 
Kbrajania na przeciąg lat czterech, 26

—  — nairai

Zmiażdżony przez  koła pociąga
kopalnianego

CHORZÓW, 8. 9. Wczoraj w godzi 
uaeh wieczornych na kop. „Jacek-* w 
Chorzowie zdarzył się śmiertelny wy 
«>adek, któremu uległ konwojent po 
hągu kopalnianego 39-letni Jan  Ro­
zporek.

W czasie przejazdu pociągu wózek, 
>a którym znajdował się Rośporek oi- 
zzepil się od lokomotywy. Ciic-ąe uni­
knąć rozbicia się wozu Rospondek usi 
lował zeskoczyć w czasie biegu pocią 
gu z wózka, przyczem wpadł pod kola 
wagonu, które go zmiażdżyły.

milionów funtów ma być przeznaczo­
nych na dostawę materiału wojennego 
dla Polski.

Ze strony polskiej padła cyfra 2 
miliardów franków, w której m i się za

wierać finansową pomoc Francji dla 
nas.

Tranzakcja taka ma być przeprowa 
dzona przez towarzystwo ,.As -uronce 
du Credit".

Brak wiadomości o balonie „LDPP.”
AA ARSZAW A, 8. 9. Balon „LOl P ‘ 

z pilotami kpi. Januszem i por. B a n ­
kiem utonął niby kamień w wodzie.w 
olbrzymich przestrzeniach tundry na 
północy Rosji, tam bowiem zapewne 
należy szukać rozwiązania zagadki, 
która zaczyna już być męcząca.

Radio sowieckie wraz z lotnictwem 
o^tro zajęło się odszukaniem lotnikow 
dotychczas jednak bez rezultatu.

Trzeba jednak polegać .na. niezwy­
kłym harcie obu pilotów polskich i na 
ieii żołnierskiej zaradności. Niewątpli-

w Uch trudnychwie poradzą sobie 
warunkach.

Losy tegorocznych zawodów balo­
nowych o puchar im. Gordona Bonetta 
pozostają więc nierostr/ygnięte _a-ż do 
chwili odnalezienia balonu „LOPP." 
lub stwierdzenia jego o-tai ocznego za­
ginięcia. co jednak — jesteśmy tego 
pewni — nie nastąpi.

Donoszą, iż rozeszły się pogłoski, 
że balon „LOPP." wylądował poił b- 
ralem. (Przestrzeń ta wynosi około 
2.000 kilometrów).

Zdaje się, że pierwotnie określana 
cyfra miliardowej pożyczki dla Polski 
zostanie znacznie podwyższona i kto 
wie, czy cyfra 2 miliardów me odpo­
wiada w sumie wszystkim dziedzinom 
na jakich ta pomoc zostanie zrealizo­
wana dla Polski.

*  *  *  .  i " iŚ

WARSZAWA, 8. 3. Gen. Śmigły - 
Rydz, opuszczając gościnną ziemię 
francuską, odjechał do Wenecji. Stąd 
zwłoka w powrocie Naczelnego Wodza 
do kraju.

Pobyt gen. Śmigłego - Rydza w 
Wenecji nut charakter całkowicie p rj- 
walne.

•  •  •
W ENECJA, 8. 9. PAT. Dziś o go­

dzinie 15-ej przybył do Wenecji kurie­
rem paryskim Naczelny W ódz armii 
polskiej gen. Śmigły - Rydz w towa­
rzystwie swej małżonki oraz szefa 
Sztabu Głównego, gen. Stachowicza o- 
raz świty.

C O R A Z  B L I Ż E J  M A D R Y T U
Zacięte walki między powstańcami a czer# oiymi

PARYŻ, 8. 9. Na poludnio-zachod 
Madrytu toczą sic walki między. . . .  - • od Madrytu toczą sic walki między

S t 0 B  prOOUHGjl W SI8f pi l  U powstańcami a wojskami rząclowemi.

W związku z sezonowy m ożywie­
niem eksport węgla kamiennego w 
ńerpniu wzrósł o 13 tys. t. i wynosił 
m  tys. t., pozostając o 73 tys. t. niż­
szym od wywozu w sierpniu i. ub.

*  *  *

/Produkcja koksowni oraz destylar- 
<n smół i fabryk benzoli utrzymuje 
tię w dalszym ciągu mniej więcej na 
poziomie miesięcy ubiegłych, ż pewny 
nii wyjątkami również zbyt p r o d u k ­
tów węglo-pochodnych wykazał nao- 
gół normalne jeszcze ożywienie sezo­
nu ̂ we.

Powstańcy zdołali się na tym ideinku 
posunąć 8 kim. w kierunku 'Madrytu. 

Pod San Sebastian pow stancy za- 
I H B B B B

Domniemany interes Kupca hiszpańskiego
W  W arszaw ie  cw aniaków  mm bralc
WARSZAWA, 8. 9. Przed kilku ty 

godniami zjechał nagle do Warszawy 
u -bodźca z Madrytu, Mejlocli Szu mc­
cii er przemysłowiec trykotażowy, któ 
ry przed 15-tu laty wyemigrował do 
Hiszpanii i założywszy tam fabrykę, 
zatrudniającą ostatnio kilkaset osób — 
dorobił się pokaźniejszego majątku.

Czy nastąpi likwidacja partyj politycznych
Agencja pras. „Echo' donosi, iz w 

Kołach politycznych zbliżonych do 
rządu mówi się obecnie znów o możli­
wości likwidacji stronnictw politycz­
nych. Sprawa ta była aktualną zaraz 
po uchwaleniu obowiązującej dziś, kon 
rtytucji. Z wielu jednak względów 
rząd nie mógł wówczas pójść na drogę 
likwidacji stronnictw przez ich lozwią 
aame, tembardziej, że obóz prorzpło­
wy od tego czasu nie przedsięwziął 
żadnej pracy organizacyjnej wśród 
społeczeństwa, a przeciwnie jedyna or-

inizacja prop rządowa BBWR. zosta- 
rozwiązańa.
Według doniesień ■ J' .C nO spr:
, ,  -----------o  ,  -J

wa ta ma być obecnie znow aktualną, 
zaraz po ogłoszeniu i utworzeniu pro- 
rządowej „Służby Narodowej", przy­
gotowywanej przez pis. Koca, która, 
ma być — według tych pogłosek—- 
oparta na wzorach, włoskich i niemiec­
kich.

Sama forma likwidacji stioim-iclw 
politycznych (wszystkich) nie jest po­
dobno jeszcze ustalona.

Rewolucja hiszpańska zmusiła Sza 
maehera do ucieczki.

Przywiózł zs sobą tylko to, co moż 
na było zagarnąć w banku i jako czło 
wiek praktyczny zaczął szukać u W ar 
szawi« jakiegoś korzystnego interesu.

Trafił na Joska Saksęna (Al. Jero 
zol. 39), który zaproponował mu kuj) 
no fabryki bekonów w Mrownicy na
Pomorzu.

Otwierały się szeroko możłiwoLi 
eksportowe. Propozycja przypadła Sz. 
do gustu, wyjechał więc z pośredni­
kiem na miejsce, by obejrzeć fabrykę i 
zaraz ubić interes.

Pośrednik polecił przygotować pie­
niądze na zadatek.

Po przybyciu na miejsce późno wie 
czorem, Sakson zaproponował nocleg 
wspólny w hotelu.

Rano pośrednik ulotnił się. Okazało 
się. że skradł śpiącemu Szumacherowi
50.0CO zł.

Za złodziejem-oszustem policja
rozesłała listy gończe.

jęii dziś w nocy port Fesajcz. Przed 
ewakuowaniem portu wojska rządowe 
podpaliły znajdujące się w porcie cy­
sterny z benzyną i naftą, stanowiące 
własność hiszpańskiego monopolu naf 
towego.

Radiostacja w La Goruna podaje, 
że samoloty powstań, ów strąciły wezc 
raj dwa samoloty rządowe typu Potcz. 
W prowincji Malaga wojska generała 
Yarrela rozgromiły korpus wojsk rzą­
dowych, które straciły 120 zabitych, 
kilka dział i wielkie ilości amunicji-

At’ prowincji Yeiuci dochodziło 
wczoraj kilkakrotnie do zuciępeb walk 
na bagnety, przy czym wojska rządo­
we straciły 170 zabitych. V. ojska pow­
stańcze wzięły 200 żołnierzy do nie­
woli. Z Palma na Majorce donoszą, ze 
cMa wyspa znajduje się w rękach 
w o j s k ,  powstańczych. Na wyspie me 
ma ani jednego zolnici za milicji kala- 
lońskej.

Radiostacja w Tetu.m donosi, żfe 
samoloty powstawców zrzuciły wczo­
raj odezwy nad stolicą, zapowiadają­
ce rychłe rozpoczęcie działań wojen­
nych pod Madrytem. Odezwy wzywa­
ją ludność do poddania się. Na dru­
giej stronie odezwy umieszczono map­
kę sytuacyjną z podaniem okręgcw, za 
jętych przez wojska powstańcze.
T f V  v t  .. ■; ■
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PO DZIAŁ SIŁ W WOJNIE DOMOWEJ
W HiSZPANJ!

Powstańcy mają więcej samolotów, czerwoni przewagę liczebną
„Times“ londyński podaje daao 

fyfrowe, dotyczące podziału sił nu-- 
Azy oba obozy walczące w Hiszpanii.

Według tych inform acyj posiada 
pen. Mola około 15.000 dobrze uzbro­
jonych i wyćwiczonych żołnierzy, % 
ezego jednak pewna część musiała być 
użyta dla obsadzenia m iast jak  B u r­
gos, Yallandolid etc. W Sarag03oie 
gen. Cabanellas dysponuje ok. 5.<M«0 
ludzi. General Queipo de Llianc do 
swojej dyspozycji ma również bliska
5.000 ludzi. O siłach zbrojnych, ja k i­
mi dysponuje gen. Franco, brak ściś­
lejszych danych, o ile chodzi o samą 
Hiszpanię, gdyż na terenie Marokka 
hiszpańskiego ma on podobno do
35.000 żołnierza, z czego 3,000 prze­
prawi! do Hiszpanii. Legja Cudzo­
ziemska liczy do 10.000 żołnierzy.

Ogółem, jak  oblicza „Times", siły. 
powstańców, zaangażowane w w aho 
r.a południu, sięgają 17.000 ludzi.

Trudniej natom iast zdać sobie spra 
wę z sił, jakim i dysponuje rząd ma­
drycki. W iernymi rządowi pozostały 
tylko garnizony Malagi, Walencji^ 
m iast w K atalonii oraz kilku drtfi-- 
r  i oj,szych miejscowości. Milicja i ■>-

chotnicy obejmują plus minus 50.000 
ludzi, z których 17.000 broni pozyeyj 
górskich przed Madrytem.

Jeśli chodzi o siły lotnicze, to we­
dług źródeł francuskich eskadry po­
wietrzne powstańców liczą 50 bomhaa*

dowców i 30 samolotów pościgowych; 
rządowcy m ają jakoby tylko 5 aero­
planów bombowych i 4 pościgowe. 
A rty leria przedstawia się prawie jed ­
nakowo, jeśli chodzi o liczbę dział, po 
obu stronach.

Nowe wielkie kredyty na zbrojenia

Baimofó Kolsflzv l MMI
Okazuje się jednak, że wszelkie przy 
bory szkolne są najtańsze w skła­

dzie materiałów piśmiennych

JOZEFA H LA W SK IE60
w SOSNOWCU, ul. 3-go Maja 21.

PARYŻ, 8.9. W czoraj odbyło się 
posiedzenie rady ministrów.

Ja k  donosi komunikat oficjaliy , 
na propozycję min. D aladiera rada za­
tw ierdziła projekt ustawy, 
zmierzający do zwiększenia siły obron 
nej państwa przez ulepszenie i zwięk. 
szenie materjału wojennego na lądzie, 
w powietrzu i na morzu, dalej przez 
zorganizowanie kursów dla *  specjali­
stów wojskowych i zwiększenie liczby 
•żołnierzy zawodowych, a wreszcie 
przez rozwój francuskich organizacyj 

obrony.
Pierw sza część tego programu, ma 

jąca być zrealizowana w roku budże

t-»wym 1937, wymagać będzie, kredytu 
w wysokości 4 miliardów 2Ó0 m ilio­
nów fr.

Z kolei min. m arynarki p rzedsta­
wił do aprobaty projekt dekretu, upo­
ważniającego go do poczynienia przed 
31 grudnia 1936 r. wydatków w wy­
sokości 100 milionów fr. z ty tidu  u- 
sław y z dn. 18 sierpnia 1936 r. na bu­
dowę punktów oporu arty lerii nad­
brzeżnej i na nadzwyczajne roboty w 
portach wojennych.

Następnie rada poleciła ministro­
wi przemysłu i handlu udać się do 
.Warszawy, dokąd został zaproszony 
przez swego kolegę polskiego.

Formy organizacyjne
„działaczy społecznych

Smutny objaw żdziozenia
PIOTRKÓW , 8.9. Sm utnym  oh ja , 

v* om zdziczenia , charakterystycznego 
niestety coraz częściej wśród młodzie­
ży wiejskiej, jest fakt, jak i miał m iej­
sce we wsi .Wiaderno, gdzie na 15-let- 
niego M ikołaja Sęka napadło dwóch 
jego rówieśników, wszczynając kłót­
nię.
Po chwili chłopcy rzucili się na kolegę 
przy czym jeden z nich chwycił szta­
chetę wyrwaną z płotu, a  drugi ciężki 
kamień.

Zwyrodnialcy przewrócili bezbron 
Hego na drodze, tłukąc go dotąd, póki 
hieszczęśliwa ofiara nie straciła przy 
tomnośc?.

Sęka w stanie beznadziejnym od­
wieziono do szpitala. Policja u,ela 
bestjalskich napastników, którymi sąt 
15-letni W ładysław i 17-letńi S tani­
sław Pełkowie.

POZNAN, 7. 9. W Poznaniu odbył 
się w niedzielę zwołany przez t. z w. 
poznańską grupę działaczy społecz­
nych zjazd działaczy społecznych z 3 
województw zachodnich.

Zjazd, który miał charakter organi­
zacyjny, zgromadził liczny cii posłów i 
senatorów ze Śląska, Wielkopolski, 
Pomorza oraz miejscowych zwolenni­
ków tego ugrupowania.

Grupa ta  powołana została do Ży­
cia w grudniu ub. roku na terenie 
Wielkopolski z tym, ze wybrany wćw 
czas komitet organizacyjny nawiąże 
stosunki z podobnymi grupami na te ­
renie innych województw polskich.

Nowe to ugrupowanie społeczne

składać się będzie z grup społecznych 
po 10 osób, na czele których słanie 
przewodnik, mianowany przez radę o- 
kręgową. Następnym szczeblem w chie 
rarćhii będą powiatowe komitety, zło­
żone z 9 osób, mianowanych przez 
rady okręgowe. Nad tymi grupami 
stać będą okręgowe komitety, zasię­
giem obejmujące województwa lub 
wielkie miasta, których reprezentacją 
będą rady okręgowe działaczy społecz­
nych, złożone z 15 osób. Rady okręgo­
we wybierane będą co roku na zjeź- 
dzie przedstawicieli wszystkich grup. 
Na czele każdego ugrupowania stać hę 
dzie centralna rada działaczy społecz­
nych, złożona ze 100 osób.

Nr. 247 ...... — ...............  ......................ii — i — *

Uiągnieme Pożyszki Inwestycyjne)
W dniu 7 bm. wygrane po zł. J(“Ó0 

padły na następujące obligacje pożycz 
ki inwestycyjnej:

Nr. 2 — fcj. — 1154 1693 2725 
4326 5705 5851 7388 7924 9153 9240 
10369 10826 11360 11123 11950 11714
12160 12881 15495 15682 16146 16360
19494 19673 20471 20637 21220 22630
222374.

Nr. 3. — S. — 258 267 6772 9771 
10213 10269 10374 11410 12557 12829
14671 16782 18868 20562.

Nr. 7. — S. — 1040 1098 1325 2001 
2016 2125 2292 3696 3943 7008 7137 
7656 7189 8440 8555 8579 8940 9111 
11188 12024 12511 13640 15961 16463
16689 17474 18703 20037 20492 21451.

Nr. 8. — S. — 242 3510 5367 5719 
6461 7292 8722 12317 13626 15340 1671?' 
16753 17443 19258 21715.

Nr. 11 — S. — 1435 1666 3226 4548 
4919 10274 10922 12489 14617 17888 
1972 20217 2.1243 21773.

Nr. 14 — S. — 2070 4460 7855 10/1?
13584 14152 14319 14786 17408 20469
20713 20954 21115 22572.

Nr. 18 - -  S. — 1446 3258 3751 4094 
7770 7905 8236 16747 17126 18705 18856 
1S925 19179 20067 21386.

Nr. 20 — S. — 77 788 158 1768 2109 
2999 3259 442.) 4645 5030 52/2 5460 
6216 6998 7403 7637 7685 8038 8539 
8653 10807 10971 10956 11064 12298 
12471 13058 13639 13950 14306 15660
16228 16574 16691 17601 16136 19263
20116  21251 21826 21843 22008 22637
22796.

Nr. 21 — S. — 1282 1380 8406 8433 
10o88 11755 14414 15790 16155 16777: 
16825 17714 21113 22207.

Nr. 25 — S. — 1674 520.1 6869 7143 
10420 11837 12214 12709 13573 14911 
15242 18828 19665 19950 22394.

Nr. 27 — S. — 959 5343 8358 9503 
SS23 9733 10993 11124 11456 11953 
14987 1G336 17215 20225 21093.

Nr. 31 — S. — 131 1349 1941 2838 
3982 4376 6346 7862 8365 13765 16705 
18132 18304 19980 21130.

Nr. 32 — S. 1692 3230 5310 5367, 
6978 8474 10925 lllG S 11334 12127
14081 17082 18672 20011 21096.

Nr. 36 — S. 738 2309 2683 2969
4597 7048 7431 13007 13462 14852 1615® 
17028 12816 21514 217z8

Nr. 38 — S. 6165 7057 16146 10181 
10384 11906 11985 12323 12646 13829
14440 18129 18680 18970 20930.

Nr. 40 —S. 104 573 4248 5276
7093 9786 8822 12228 12776 13271 14465 
15138 15828 16155 21149.

Zginął, ratując pociąg asis katastrofą
Ofiarny czyn cz^sfoeiiciwsici@nn

CZĘSTOCHOWA, 8.9. Przez pjrze 
jazd kolejowy w Kłomnicach pod Czę 
stoohową przejeżdżał z towarem szo­
fer firm y przewozowej, Kazimierz 
Rosiński, zamieszkały w Częstocho­
wie przy Alei Wolności 29.

Gdy wjechał na tor, spostrzegł, że

Kwas siarczany zamiast posagu
Okrutna zemsta porzucone) żony

pod przyczepką samochodu załamał 
się mostek, musiał więc zahamować. 
Za chwilę miał nadjechać pociąg po­
spieszny i sytuacja stała się groźna, 
gdyż ładunek samochodu składał się 
z łatwopalnych materiałów, ai. in. z 
wyrobów monopoli: spirytusowego. 
Groziło więc nie tylko wykolejenie i 
rozbicie pociągu, aie i pożar.

Nie namyślając się ani chwili, Ro-
HW5SP9 |

siński Jjjrzy pomocy towarzyszy z r.a 
ludzkim wysiłkiem wyciągnął przy 
czepkę z pod mostu. W ostatnim mo 
mencie
ktoś zbyt gwałtownie szarpnął samu 
chodem i stojący między autem a pra, 
czepką Rosiński uległ śmiertelnenu 

zmieżdżeniu głowy.
Na pogrzebie ś. p. Rosińskieg, 

tłumnie zgromadził się świat pracy.

W ARSZAWA, 8. 9. Zachariasz P li 
pan ożenił się przed trzema laty z 
Hendlą Zajgeman, która miała wnieść 
mu w posagu 2000 zł.

Teść jednak słowa nie dotrzymał i 
Plipan, nie otrzymawszy posagu, po­
rzucił przed kilku tygodniami mał­
żonkę.

W czoraj Plipanowa zawiadomiła 
tnęża, że ojciec jej postanowił doirzy, 
łnać przyrzeczenia i chce kupić ' mi 
mieszkanie oraz wypłacić posag.

Gdy Plipan przyszedł do mieszka­
nia tercia, zastał tylko swą żonę, któ­
ra po krótkiej rozmowie wszczęła z 
rim sprzeczkę.

Nagle kobieta chwyciła stojące na

oknie naczynie i całą jego zawartość 
wylała na inęża.

Rozległ się straszny krzyk popa­
rzonego, gdyż w naczyniu znajdował 
się kwas siarczany.

Do mieszkania wbiegli zwabieni 
krzykiem sąsiedzi i sprowadzili pogo­
towie. Lekarz, stwierdziwszy popa­
rzenia twarzy, szyi oraz klatki p ier­
siowej, pozostawił P lipana na m iej­
scu.

Rodzina jego, dowiedziawszy się o 
tym wypadku, w chwilę po tym doko­
nała najścia na mieszkanie Zajdę ma­
na i zdemolowała je zupełnie.

Plipan wniósł skargę na okrutną 
żonę do prokuratora, ^

W POLSCE JEST
25 tysięcy plantatorów tytoniowych
Pok-,ka produkcja tytoniu wynio­

sła w r. 1935 —11.167.641 żg. surowca 
wartości 10.189.676 złotych, z czego 
najwięcej przypada na województwo 
tarnopolskie, ponieważ wyprodukowa
1,0 tam  4.252.115 kg. wartości 4.347.225
złotych.

W  Polsce jest 25.571 plantatorów, 
upraw iających tytoń na obszarze 
5.418 ha, z czego znowu przypada ua. 
woj. tarnopolskie największa ilość 
plantatorów  bo 14.426 na obszarze 
'2.137 ha.

N ajw iększa ilość plantatorów  bio­
rąc pod uwagę powiaty, przypada na 
pw iatborszczow ski, który liczy 3421

plantatorów, na obszarze 767 ha, % 
których zbiera się 1.190.234 kg. tyto­
niu, wartości 1.442.280 złotych.

•W roku 1935 pokrył już monopol 
tytoniowy 59 proc. zapotrzebowania 
produkcją krajową, podczas gdy do 
niedawna pokrywał tylko 35 proc.

W  roku 1934 zakupił monopol 
6.089.745 kilogramów krojowego su­
rowca, a w r. 1935 już, 11.167.841 kg. 
Zwiększono powierzchnię uprawną w. 
ioku bieżącym, w stosunku do rok.i 
1935 o kilkanaście procent, dalsze z w ę 
kszenie, bo aż o 20 proc. przewiduj* 
się w r. 1.936/1937.
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W roku szkolnym  1936/37 1 
.1 dzieci w w ieku szkolnym  zw 
, y in sit? o 124.000, da jąc  w sunv.e

iCZ
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0,727.000 dzieci. O rg an izac ja  szkol 
■ Vt\va w edług danych  s ta ty sty ce  
. eh za r. 1934/35 zdolna In la  
t lijąć 4.655.000 dzieci, a  zatem  po- 
i ad m ilion dzieci pozbaw ionych 
< st możności ko rzy stan ia  z d o b ro - 
.//■cjsiw ośw iaty .

G roźny objaw  pow ro tu  a n a łf tr  
le ty zm u  stoi w parad o k sa ln e j 
• t-weczności z n iem niej g roźncm  
zjaw iskiem  zw iększającego się z 
: oku na rok bezrobocia wśród wy- 
i w slifikow anyeh  przez P aństw o  
kandydatów  do zaw odu nauczyciel 
skiego. Z ogólnej liczby 18.000 
bezrobotnych m łodych liauezye t li 
w bieżącym  roku szkolnym  z a tru d ­
niono 2.000 osób z dyp lom am i za­
kładów  kształcenia nauczycieli z 
la t 1929/1930. P ozostaje  w ięc oko­
ło 18 tysięcy  bezrobotnych  nauczy­
cieli obok m iliona dzieci bez szkól

Te dwie armie: bezrobotnych
nauczycieli i przyszłych analfabe­
tów, są żyw ym  zaprzeczeniem roz- 
•toju kultury społecznej Państw a. 
Budowa nowych szkół, zatrudnie­
nie bezrobotnych nauczycieli i udo­
stępnienie ośw iaty powszechnej 
wszystkim dzieciom w wieku szkol- 
pym — to trzy bolączki pierw 
wagi, które muszą znaleźć jakieś 
konkretne rozwiązanie, pomimo 
trudności m aterialnych.

T ak więc n a jbardzie j palącą 
sp raw ą s ta je  się za tru d n ien ie  b <v 
robo tnych  nauczycieli — i to za ­
tru d n ien ie  w łaśnie w zaw odzie ra -  
‘-zycielskim .

Synow ie m ałoro lnych, rzem ieś1- 
rików  i robotników , poświęca:,; r-

Się zaw odow i nauczycielsk iem u, po 
w odują n ie jednokro tn ie  zadłużenie, 
a naw et fo rm aln ą  nędzę rodziców.
1 ci synow ie, k tó rzy  m ieli s tać  się 
podporą  m a te ria ln ą  sw ych rodzin 
w prost z ław y szkolnej, w prost ze 
szkół podchorążych rezerw y p rze­
chodzą do szeregów  bezrobotnych..

Położenie ich s ta je  się. n ieraz 
wręcz trag iczne. Oto co pisze o so­
bie i swoich koleżankach  pew na 
bezrobotna nauczycie lka  z M ielca 
(Głos M łodych N auczycieli n r. 1, 
s tr. 9): '

„N a nasze w ykształcenie  nasi 
b iedn i rodzice posprzedaw ali o s ta t­
nie k row y i k aw a łk i ziem i, poza dą- 
g a li pożyczki, k tó re  m y  m iałyśm y 
spłacić z p ierw szych naszych poi o- 
rów  i zabezpieczyć rodzicom  spo 
ko jną  sta rość" .

I  dalej:
„D ziś po w y p rzedan iu  w szy ­

stk iego, co m ogło daw ać wr gospi •• 
darstv.de ja k iś  dochód, przez r ;ęc 
la t pozostajem y bez p racy  i bez wd 
doków życia. W  wdelu w ypadkm  
żyjem y w- sk ra jn e j nędzy, jako  cię­
żar d la sw ych najb liższych".

N a tym  tle powstaje kwestia, 
jakim  prądem ideowym  podlegać 
mogą te rzesze w ykolejonych przez 
życie kandydatów do stanu nauczy  
eielskiego i wr jakim  to duchu ura­
biać oni będą dziecięce dusze po 
otrzym aniu upragnionej pracy?..

Z tych choćby względów zbyt 
wielkim  ryzykiem  jest pozostawia

nie bezrobotnych  nauczycieli ich 
losowi. N iedola kandydatów  do z a ­
w odu nauczycielskiego pow inna za­
in teresow ać nie ty lko  w ładze s z k -1 
ne, ale i ogól polskiego społeczeń­
stw a. O graniczony w skutek  oszem 1 
ności budżet m in is te rs tw a  ośwdafy 
i trudności m a te ria ln e  sam orządu 
te ry to ria ln eg o  dostatecznie tłu m a­
czą b rak i szkolnictw a, lecz na z-r 
tiu d n ie n ie  bezrobotnych n au czy ­
cieli, pom im o w szystk ich  trudno-'ci 
środk i pow inny się znaleźć.

Z aradzić  tym  niedom aga ulom 
m ożna różnym i sposobam i. Jed n y m  
z tych  sposobów m ogłoby być /«- 
i rud  nienie bezrobotnych nauczycie­
li na  polu ośw iaty  pozaszkolnej.

K oncepcję tę w prow adza obec­
nie wr życie In sp e k to ra t Szkolny 
W arszaw ski. B ezrobotni nauczy ­
ciele przechodzą przez trzydn iow y 
k u rs  in fo rm acy jny , po czym  na te 
ren ie  okręgu  szkolnego w arszaw ­
skiego zam iejskiego organize.,ą 
p rzy  pom ocy m iejscow ych władz 
szkolnych k u rsy  dla analfabetów  i 
pó łanalfabetów . W ynagrodzen ie  na­
uczyciela w ynosi p rzy  10 słucha 
czach —  1.50 za godzinę, przy  15 u 
—- 1.75 zł. o raz p rzy  20-tu s łu ch a ­
czach 2 zł. za godzinę. W yk ład y  
odbyw ają się w ieczorem  w lo k a ­
jach  szkól: pow szechnych w ciągu  
34 godzin tygodniow o.

W skutek tego na terenie okrę­
gu  szkolnego warszawskiego bezro­
bocie wśród nauczycieli zmniejszv

tię  do m inim um . Jeżeli udałoby > i; 
m yśl tę w prow adzić w czyn ru  te­
ren ie w szystkich  okręgów  szkol­
nych, a p rzynajm n ie j okręgów  po­
łudniow ych, gdzie skup ia się 86 
proc. bezrobotnych nauczyciel 
m ożnaby złagodzić klęskę bezrobo­
cia bardzo w ydajn ie  i jednocześnie 
odciążyć pracę nauczycieli e ta to ­
wych, k tórzy do chw ili obecnej pro 
w adzili ośw iatę pozaszkolną dodat­
kowo i bezinteresow nie.

Nad tą sprawą powinny zasbr  
nowie się poważnie odpowiednie in­
spektoraty szkolne i władze samo­
rządu terytorialnego, którego za­
daniem byłoby dostarczenie środ­
ków na ten cel-

K.

Tętno chwili
UIJY

Wzrostobrotów handlu światowego
W  E u r o  p i s  n a j g o r z e j

I p f j g p p p

Sekcja gospodarcza Ligi Narodów 
wydala drukiem „Przegląd gospodar­
ki światowej za rok 1935“, w którym 

,-ierdza, że obroty światowego h an ­
dlu w r. 1935 wykazały wzrost w p■>- 
^■wńaniu z r. 1934 o 4 proc. Po raz 

rwszy zatem od 1929 r. statystyk 
•ndlu światowego notuje powiększa­
l i  obrotów.
Podkreślić trzeba, że obroty na te ­

renie Europy rozwijały się znacznie 
takiej niż na terenie innych konty­
nentów. Handel europejski wykazał 
spadek uT wartości złota o 2 yroc., pod 

gdy handel pozaeuropejski -wzró-1 
awłiiawM wim  mii iii mii m u

o przeszło 6 proc. w wartości złotu. 
Także, jeśli chodzi o obrót towarowy, 
wykazywał on w Europie nieznaczny 
wzrost w porównaniu z 1934 r., wT 
przeciwieństwie do obrotów towaro­
wych reszty kontynentów, . które 
wzrosły o 20 proc.

Niepomyślny rozwój handlu w- Eu­
ropie przypisać należy, zdaniem eko­
nomistów7, coraz szerzej stosowanym 
ograniczeniom dewizowym oraz na­
stawieniu polityki handlowej, która
prowadzi
ra lrm h .

do zawierania umów bilate-

:.as

Zdemaskowana jaskinia szulerów
C o się dziafo w lu k su sow ych  apartamentach R ajzm anów ?

K IELC E, 8. 9. Policja kielecka zli 
fe-widowała potajemny dom gry bazar 
dowej w karty, mieszczący się wr cu­
kierni i mieszkaniu pryw atnym  mał­
żonków Rajzmanów w Kielcach, przy 
ul Kilińskiego 10.

Do domu gry zawodowi oszuści, u- 
irzymujący się wyłącznie z gry w 
karty, wciągali zamożniejszych obywa 
leli m iasta oraz przyjezdnych gości, 
których następnie w wytwornych i 
luksusowo urządzonych gabinetach o- 
gołacano z gotówki i kosztowności.

W nocy z piątku na sobotę ub. ty­
godnia, kilku z zamożnych obywateli 
miasta zostało wciągniętych podstęp­
nie do salonów gry Rajzmanów i tu 
każdy z nich w ciągli kilku godziu 
przegrał po kilka tysięcy złotych.

Posalwidawwv na zorientowaniu

oszustów, udali 
wydziału sied­

li

się, że padli ofiarami 
się na drugi dzień do 
czego,

prosząc policję o pomoc.
Po wkroczeniu do jaskini gry pot

Samobójstwo 
z powadu d i a g n o z  la ta rza

,W znanej miejscowości kuracyjnej 
Morszynie, zażyła trucizny 19-1 et ni'-. 
Amelia Lewinson z Nowogródka.

Przed kilku dniami Lewinsonównę 
badał lekarz, który stwierdził u niej 
oznaki hemafrodytyzmu.

Diagnoza ta  tak wstrząsająco po­
działała na nieszczęśliwą dziewczynę, 
że postanowiła odebrać sobie życie.

N ieprzytomną znaleziono ją w par 
ku zdrojowym i w stanie ciężkim od­
wieziono do szpitala.

cja aresztowała hazardujących się- 
Chila lłajzm ana, Izydora Tepfera, 
Mojżesza Rechtmana, Dawida F ry  dm a 
na, Rudolfa Proszowskiego, Icka Fryd 
mana, Jakóba W ajsbluma, Dawida
Hercmana, Jakóba Chwata i Abrama 
Złoto, oraz za kwest jonowała bank w 
kwocie 1.742 zł., przyczem w sumie tej 
ujaw niła kilka fałszywych monet 1-zło 
towych z posiadania których nikt z 
grających nie umiał się wytłumaczyć.

Ponadto przy grającym Abramie 
Złoto policja znalazła sfałszowaną
księżkę K. K. O. na sumę 9.501) z ł , 
której faktyczny stan oszczędności wy 
nosi 1 złoty.

W toku śledztwa wyszły na jaw  je 
szeze inne pikantne szczegóły, które 
jednak ze względu na jego dobro trzy 
mane są narazie w tajemnicy.

DOMGSŁL /  AO AUX .VEX IA I AT i 
WEWNĘTKZNE-J.

Po powrocie z zagiamey dc kraj o SI a 
ną przed Naczelnym Wodzem doniosłe zw 
gaduienia natury wewnętrznej.

Cen. ł.ydz - Śmigły oświadczy! w jed­
nej ze swoich mów, że rzeczą wojska i or 
ganizaeji o charakterze wojskowym nie 
jest politykowanie. Gdy trzeba się będz.e 
zając polityką, uczyni to on sam. B y ło to  
wzięcie na siebie brzemienia odpowie­
dzialności także i za ten odcinek życia Fol 
skiego, jakim  jest krystalizacja form po'i 
tycznej organizacji naszego społeczeń­
stwa.

1 tu trzeba zwrócić uwagę na pewien 
szczegół dość jeszcze niedoceniony. Oto po 
śmierci M arszalka Piłsudskiego wal Ki 
polityczne w Polsce i starcia pomiędzy po 
szczególnymi grupam i prowadzone były 
pod hasłami wewnętrzno - politycznymi. 
Padały hasła walki o władzę, o zmianę u- 
stroju, o powrót do dawnych form, wzgl. 
o nowe radykalne zmiany strukturalno. 
Odnosiło się wrażenie, że w Polsce zapoin„ 
olano o położeniu geograficznym, w ja ­
kim się znajdujemy i o niebezpieczeń­
stwach, jakie nam grozą od zewnątrz.

W takim staiue rzeczy zabrał glos gen. 
Kydz.Śmigly, rzucając hasło obrony uaro 
dowej ,jako naczeine wskazanie konsolida 
cyjne społeczeństwa. Wodz Naczelny pr^y 
pomniał narodowi, iż wszystko co robimy 
na zewnątrz kraju, musi być podporządko 
wane obronności Polski i podciągnięciu 

• jej wzwyż, aby me straciła swego miejsca 
w rodzinie narodów. W czasie swego po­
bytu w Paryżu, w mowie do em igiacji poi 
skiej, gen. Rydz-Śmigły raz jeszcze zwró 
cii uwagę, że Polska wtłoczona między 
wielkie mocarstwa, które brutalnem i na­
wet środkami przekreśliły różnice wewnę­
trzne, nie może pozwolić sobie na sła­
bość, na wewnętrzne rozgrywki, na podk^e 
śłanie i pogłębianie różnic. W dzisiejszym 
położeniu nie stać nas na te różnice. Musi 
my cały wysiłek skierować na wydobycie 
ze społeczeństwa tego, co nas łączy i co 
Polsce si łę daje.

Jeśli pod tym kątem w.dzena patrzymy 
na naszą sytuację wewnętrzną, to jest rze 
ezą jasną, iż oczy wszystkich kierują się 
ku wracającemu z zagranicy Wodzowi.

Jego ogromny autorytet moralny sta­
nowi punkt stały, predesty nowany, by w o 
kół niego następowała krystalizacja my­
śli, działań i dążeń patriotycznego ogółu. 
Istniejące w Polsce ramy ustrojowe urno 
żliwiają zaś wytwoizenie wokćl Wodza 
tak silnego ośrodka dyspozycji politycz­
nej i moralnej, któryby pozwolił na 
połnianie obowiązków7, jakie historia i jej 
logika nakładają na współczesne pc-KOie- 
nio polskie.

Europa, a wraz z nią Polska przeżywa 
niewesołe czasy. Czerwona luna nad Hiss 
panią, destrukcyjna robota Moskwy, kie­
rującej wzmożoną akcją wywrotową w® 
wszystkich niemal krajach i p-d różnymi 
maskami, a wreszcie potęgujący się w yś-, 
eig zbrojeń ,oto groźne znaki pytania i 
sygnały ostrzegawcze.

Dla Polski płynie stąd jedna nauka: n..i 
simy być mocni, musimy zespolić wszyst 
kie siły. aby stawić czoła czyhającym n.i 
nas niebezpieczeństwom, świadomość to­
go stanu rzeczy przenika coraz szersze ho 
ła. Stąd wzmożone jeszcze uczycie mieś­
ci, jakie żywimy dla wskrzeszonej no poi 
lora wieku arm ii polskiej i dla jej Wooza 
którego zgodnie i radośnie powita cała

PO’<1'“- (7.K. CJ.



niezmordowany poszukiwacz małżeńskiego szczęścia
Kara więzienia niezdolna jest poham ow ać jego bigamisfycznych

afeKtów

RADIO
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Wielu jest mężczyzn, którzy raz 
ożeniwszy się — twierdzą, że nigdy by 
„lego głupstw a'4 powtórnie nie popeł 
pili, nie mały procent mimo swych z.‘i  
pewnieó z tych czy innych powodów 
pow tarzają słodkie widocznie więzy, 
ple rzadko kiedy można znaleźć tak 
zagorzałego wielbiciela małżeńskiej 
instytucji, jakim  jest 38-letni, a więc 
wcale nie naiwny już Józef Antoni 
Bruch, który z nieplonną szczęścia na 
dzieją, szuka tej właśnie, a nie innej 
drugiej swej połowy, jak  dotychczas 
jednak myląc się bezustannie.

Bruch ożenił się ostatnio po raz 
czwarty w Częstochowie, a poprzednio 
wstępował w progi hymenu w r. 1922 
w' Sosnowcu, — gdzie dotychczas pier 
wsze ><‘go połowa zamieszkuje, na­
stęp. e w r. 1927 w tern samem mie­
ście, a potem w Kielcach.

Gdybyż chociaż można było tlum a 
czyć am atora żon tym, że udawało mu 
*:e szczęśliwie uniknąć następstw  kar

Cttrs^ścijgaiSsiKi
W  t t r i i w  Wjóhleaaitzyth

S o s n o w ie c ,  3- g o  Ptaja 2§
poleca: p iękny i wielki wybór ma­
teria łów  na ubrania, kostium y, p ła ­
szcze dam skie i męskie na sezon je ­
sienno - zimowy po cenach konku- 

— rencyjnych. —

nych z racji bigamii, ale i i o nie. 
Bruch z heroizmem, godnym zaiste 
lepszej sprawy, znosi jedną karę i dra 
gą karę kilkuletniego więzienia i — 
zaledwie opuściwszy je  — żeni się po 
raz czwarty.

Spraw ę niepoprawnego bigamisty 
rozpoznawał sąd okręgowy w Często­
chowie.

Oskarżony twierdził, że do bigamii 
doprowadza go notoryczny brak szeze

ścia w małżeńswie i pragnienie posia 
dania, jednak legalnego, ogniska do­
mowego,

Powołana, jako świadek, czwarta 
żona oskarżonego zeznawała tak pow­
ściągliwie, iż łatwo było domyśleć się 
że przebacza chętnie bigamię swego 
małżonka pod warunkiem wiecznej mi 
łości.

Sąd skazał Brucha na 2 la ta  wię­
zienia.

L PRAW AM I SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH

Gimnazjum Kupieckie Męskie
STOWARZYSZENIA KUPCÓW POLSKICH

w Sosnowcu, ul. Bracka 10, tel. 8-85. 
p rzy jm uje  jeszcze kandydatów  do kl. I  na podstaw ie św iadectw a V I od­
działu szkoły powszechnej i egazroinu spraw dzającego. Bez egzam inu p rzy j­
m uje się kandydatów  na podstaw ie św iadectw a g im nazjalnego albo zaświad 

czenia o złożeniu egzam inu do I  kl, g im nazjum  innego typu.

O pła ta  za naukę 25 zł. miesięcznie, bez jakichkolw iek dodatków.

Przepisy egzaminacyjne dla kandydatów 
na mistrzów rzemiosł budowlanych

Wł. Borowiecki
absolwent W. S. H. 

w Warszawie.

KRÓTKO I WĘZŁOWATO.

Wyczucie artystyczne  
pana „asa"

,W poniedziałkowej naszej recenzji 
z prem iery komedii R ittnerowskiej 
„Głupi Jakub" podniesiony był mo­
ment nieporozumienia jak i miał miej 
see w ocenie tej sztuki przez galer.je 
tea tru  sosnowieckiego. Poprostu pu 
bliczność tam zgromadzona nie aprobo 
wala recepty repertuarow ej „zadość 
czynienia tradycjonalnym  obyczajom 
rozpoczynania sezonu teatralnego sztu 
ką z klasycznego repertuaru  polskie­
go44, bowiem *w odniesieniu do nieco 
żywszych akcentów komediowych tej 
przestarzałej piły scenicznej" pozwa­
lała sobie na pikantne uwagi i frywol 
ne trawestowanie wielu momentów sy 
tuacyjnych. (Zwroty w cudzysłowach 
użyte przez naszego recenzenta).

Tymczasem recenzent „K ur je ra  
Zachodniego44 p. „as" m iast ograniczyć 
się do krytycznej oceny wymienionego 
utw oru scenicznego zajął się i k ry ty ­
ką naszej oceny.

Ale już krytyką, pokrywającą się 
z pojęciem potępienia, bowiem jako 
człowiek „o wyrobionym smaku a rty ­
stycznym" (tak o sobie sam powiada) 
twierdzi, iż komedie Rittnerowskie

„nie są an i dla gawiedzi, ani dla 
tych, którzy każdą trochę, lepszą szlu- 
kę od fa rsy  gotowi są określić jako 
„nudną p iłę£‘. Ale ktokolw iek m a choć 
trochę wyczucia artystycznego , kto 
choć trochę uważa sie za E uropejczy­
ka, ten nie ty lko będzie się dobrze 
osuł na „Głupim  Jak u b ie<£, ale odnie­
sie pe łną  sa ty sfakcję  i baw iąc się zna 
kom icie i znajdując wiele ciekawych 
problem ów ak tualnych , życiowych*. 
Brawo, panie „as"! Pan jest znaw 

Ją. Bawiła się znakomicie na „Głupim 
Jakubie" i dobrze się czuła — tylko 
galeria. Ona właśnie, przez swoje fry 
■wolne uwagi, m iała podobne wyczucie 
artystyczne jak  i pan. I  była tak samo 
europejska.

Cyk,

B iuro In fo rm acy jno  Rzem iosła Z agłę­
bia D ąbrow skiego kom unikuje:

Na podstaw ie a rt. 158 praw a przem y­
słowego ustanow iono kom isje egzam ina­
cy jne przy szkołach m istrzów  (majstrów,* 
rzem iosł budow lanych, lub przez państw o 
uznanych za rów norzędne R egu lam in  o- 
cejm uje 26 paragrafów .

Do egzam inu na m istrza  (m ajstra) m u ­
larskiego, ciesielskiego, kam icn iarik iego  
dekarskiego, zduńskiego, studniarsk iego , 
p rzystąp ić  może kandydat, k tóry  ukoń­
czył państw ow ą lub przez państw o uzna­
ną za rów norzędną szkołę m istrzów bu . 
dow lanych lub szkolę m istrzów  rzem iosł 
budow lanych, pe łny  kurs nauki danego 
rzem iosła i o trzym ał świadectwo ukończę 
n ia  szkoły.

Do podania  o egzam in m istrzow ski na 
leży dołączyć św iadectwo ukończenia szko 
ły ,dowód conajm niej trzy le tn ie j p ra k ty ­
ki, odbytej przed w stąpieniem  do szkoły 
oraz conajm niej 18 m iesięcy p rak ty k i w 
ciągu studiów  aż do chw ili zdania  egza­
m inu. N ad  to  życiorys w łasnoręczny, 2 
fo to g rafie  i opłatę egzam inacyjną. P ożą­
dane je s t dołączenie do swych papierów  
wszelkich planów  kosztorysów, dzienni­

ków robót p rzy  k tórych  kandydat byl za­
trudniony. K u ra to r  okręgu szkolnego u- 
s ta ia  skład kom isji i te rm in  egzaminów.

E gzam in sk łada  się z części: p rak tycz­
nego i teoretycznego.

E gzam in  p rak tyczny  m a stw ierdzić, 
że kandydat posiada dostateczną sp raw ­
ność w p ro jek tow aniu  i w ykonyw aniu 
przeciętnych i trudn ie jszych  p rac  i nie 
zbędną znajomość technik i i m ateriałów  
w zakresie koniecznym  do „jsmmsCnego 
prow adzenia danego rzem iosła i kształce­
n ia uczniów.

E gzam in teoretyczuy  stw ierdza, że k a n ­
d ydat posiada znajom ość najw ażniejszych 
m aszyn, przyrządów , m ateria łów  używ a­
nych w danym  zawodzie, w ytrzym ałość 
tychże oraz podstawowe wiadomości z mo 
chaniki, chem ii, fizyki, geom etrii, koniecz 
ne do należytego w ykonyw ania zawodu. 
.Wreszcie m usi znać u s tró j państw a, sa ­
m orząd te ry to r ia ln y  i gospodarczy.

W  egzam inach bierze oprócz członków 
kom isji przedstaw iciel Izby R zem ieśln i­
czej. O płata  egzam inacy jna  w ynosi 30 zł. 
K oszta p racy  próbnej ponosi kandydat. 
Śwńadeetwo o p a tru je  się fo to g rafią  zdają- 
cego. - f .

Poprawa warunków pracy
robotników sezonowych

Robotnicy zatrudnieni przy reguła 
cji Bryniey i Czarnej Przemszy wysu 
nęli kilka dni temu szereg żądań, do 
tyczących warunków ieli pracy.

Inspektor pracy inż. .Wesołowski 
odbył wczoraj w tej spraw ie konferen 
cję z delegatami robotników.

Na konferencji dzięki przycłr. lny- 
mu stanowisku dyrekejp, która p iw a -  
dzi regulację rzek,
uiemal wszystkie odpowiednio uzgod 
itioue, a tyin samym zatarg został zli­

kwidowany.

Przy budowie drogi państwowej 
Dąbrowa — Strzemieszyce zatrudnio­
nych jest obecnie zgórą stu robotników 

Onegdaj robotnicy ci złożyli na rę 
ce kierownictwa memorjał, w którym 
domagają się podwyżki plac oraz are 
gulow ania warunków pracy. P raca 
toczy się normalnym trybem.

Dziś w sprawie tej inspektor pracy 
odbędzie konferencję z delegatami ro ­
botników, celem zlikwidowania za­
targu.

Zwycięstwo ortodoksów
w  w y b o ra c h  do gm iny  żydowskiej  w  Sosnowcu

W ub. niedzielę odbyły się wybory 
do gminy żydowskiej w Sosnowcu. 
Na 5600 uprawnionych głosowało 3972 
osoby.

W ybierano 14 radinych, przy ozem 
na jeden m andat potrzeba było 262 
głosy.

Do rady zostali w ybrani pp.: H.
Liberman, J. M ajtlis, Sz. Dalesman,

Ch'. Dancigier, D. Lenezner, Sz. Lan­
ger, H. Ołiner, J . Bernard, S. Sztajn- 
feld, T. Melodysta, A. Liberman, A. 
Rotner, B. Secemski i J . Goldberg.

W alne zwycięstwo w wyborach, zdo 
bywając 4 m andaty, uzyskali Ortodo 
ksi (lista nr. 7) pozostałe ugrupowania 
zdobyły po jednym  mandacie.

-W

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Środa, 9 września.

6.30 P ieśń  „K iedy ran n e  w stają  zorze** 
6 50. P ły ty  gram ofonowe. 7.30 Program * 
lokalne. 8.00. Przerw a. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z K rakow a. 12.13. D ziennik po­
łudniow y. 12.23. K oncert ze Lwowa. 15.2i  
P rzerw a. 1530. W iadomości gospodarczo.
15.45 N iezwykłe przygody Ję d rk a  i F elka .
16.45 K oncert ork. dętej. 17.30 S łynne sym  
fonie. 19.00 K oncert M ałej ork. 20.25 Z 
wędrówki po prow incji. 20 50 Dziennik wie 
czorny. 21.00 K oncert Chopinowsk.i 21.50 
K oncert kam eralny . 22.10 W iadomości 
sportow e 22.25 Z księgi dżungli. 22.45 Mu- 
zyka taneczna. 23.00 P ro g ram y  lokalne.

KATOW IC*.
Środa, 9 września.

6.00 P ieśń „K iedy ran n e  w sta ją  zorze* 
6.03. P ły ty  gram ofonow e. 7.30 P rogram  na 
dziś. 7.35 P a rę  in form aoyj. 12.03 C hw ilka 
społeczna .12.10 W iadomości bieżące. 1.2.2* 
P ły ty . 13.15 K oncert życzeń. 14.15 W iano 
mości giedowe. 15.30 Dziecko ulicy. 16.00 
Zwycięstwo. 18.15 Płyty- 18.35 K oncert to 
klam owy. 20.00 Zagłębie D ąbrow skie ma 
glos. •

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek, 10 w rześnia.

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorze" 
6.33 G im nastyka. 6.50 P ły ty . 7.20 D ziennik 
poranny. 7.30 P ro g ram y  lokalne. 8.00 Au­
dycja dla szkół. 11.30 P ły ty . 11.57 Sygnał 
czasu. 12.05 P ro g ram y  lokalne. 12.15 Dziea 
n ik  południowy. 12.25 K oncert 13.10 Chwii 
ka gospodarstw a domowego. 1530 W iado 
m ości gospodarcze. 15.45 P rzy ro d a  we 
w rześniu. 166.00 K oncert popularny . 16.45 
Społeczeństwo wojskowe. 17.00 R ecital so 
listów. 17.50 Człowiek przygotow any na  
wszystko. 18110 P ro g ram y  lokalne 19.09 
K oncert Po lsk ie j K apeli. 20.00 T e a tr  ■ V. y.,

- ; , j . j  e n .  at63a..i&3Mjfci
u *•: "ó

21-00 Nasze pieśni. 21.25 K oncert. 29)00 WTa 
'->mośe; sportow e. 22.15 M uzyka 'taneczna* 

23.00 P ro g ram y  lokalne.
— OQO—

NOWINY RADIOWE

GDY DESZCZ DZWONI O SZYBY.
K lim at polski jest jednym z najbar­

dziej kapryśnych klimatów na święcie. 
Nawet w A nglii zdołano słynną m głę ja*
ko tako ustab ilizow ać ,naw et w D anii, w; 
tej k ra in ie  deszczu, po trafiono  niepogodę
w yzyskać ekonom icznie i dostosować do 
n ie j ca ły  p to g ram  życia gospodarczego* 
Tym czasem  pogoda w Polsce je s t ozem8 
wiecznie nieodgadnionem  i nieprzew idzia 
nym .

N ajgen ja ln ie jeszy  m eteorolog n ie  josf 
w stan ie  przew idzieć na k ilkanaście go­
dzin naprzód czy u  nas będzie świecić sio; 
ce, czy też deszcz będzie lać ja k  z cebra.

W w ielkom iejskich środow iskach lego  
rodzaju  atm osferyczne przeszkody m ałą  
stosunkowo odgryw ają  rolę, ale pom yśl­
m y o k a ta s tro fa ln e j sy tu ac ji m ałego mia 
steczka, zbubionego na  w ielkiej przestrze 
n i osiedla, dw ora, do którego jechać trze­
ba k ilka  długich mil, wioski, oddalonej od 
wielkich trak tów  kom unikacyjnych  ltd .

W tej sytuacji niewesołej i niemal tra 
gicznej jest jednak przyjaciel niezawod­
ny. jest przez geniusz ludzki powołany do 
życia sprzynierzeniee, którego inten-yw . 
nośe szczególniejszej nabiera mocy właś­
nie wówczas gdy wszystko dopkola zdaje 
sie zamierać w apatii i derpesii.

Tym nowoczesnym sprzymierzeńcem  
osamotnionego człowieka jest radio.

K iedy czas wlecze się z żółwią powol­
nością — rad io  z błyskaw iczną szybkoś­
cią łączy swego słuchacza z wszystkim i 
cen tram i życia, od najw cześniejszego po­
ran k a  do najpóźniejszego wieczora jest 
dźw ignią życia, radości, twórczej myśli. 
O tw iera na każde zaw ołanie niezm ierzona 
bogactwo swoich najprzeróżniejszych dzie 
dzin, zadaw ala upodobania najbardzie j 
rozm aite i na jbardzie j kapryśne, sp rzy ja  
w ysiłkom  system atycznym  i celowym, za 
pew nia n a jb ard z ie j niepraw dopodobną 
zm ianę wrażeń. J e ś li um iem y posługiw ać 
się rad iem  rozsądnie, zapew nia nam ono 
7, n iestrudzoną pilnością codzienny p ro ­
g ram  nauki i rozryw ki, zaludnia n a jb a r­
dziej beznadziejne pustkow ia i w ynag ra­
dza. w szystkie rozczarow ania.

Czyż więc podobna istn ieć bez radia, 
bez rozległych horyzontów, właśnie tera** 
właśnie u progu nowego sezonu radiowe­
go, kiedy fale eteru przyniosą od naszego 
domu nowo niespodzianki, nowe .Imprezy, 
i najnowszo wiadomości z najdalszy cl* 
stron świata. , ■{LvjAJ’’ V -
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Obozy pracy -- szkoła życia
Ust Junaka do redakcji Expresu 2£agi^i3ia

Środa

W rzesień

D*i4 G orgonjusza  
Jutro: M ikołaja z T olen t. 
W schód słońca: 5 4 1  

Zachód słońca  5.57

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś te a tr  m iejski z Sosnowca g ra  w 
Olku zu w sa li k ina „Orzeł" św ietną ko­
medie R ittn e ra  p t. „Głupi Jakób*. Pcczą- 
tek p rzedstaw ienia o godz. 20.35.

CHÓR D ANA W SOSNOWCU. 
N ajpopu larn ie jszy  i najznakom itszy 

zespól polskich rewelersów, słynny  Chór 
D ana opuszcza już wkrótce Polskę i w y. 
jeżdżą na dłuższe tournee artystyczne  za­
granice, Przed  wyjazdem  Chór D ana, któ 
ry  w Sosnowcu liczy w ielu sym patyków  
i w ielbicieli, pożegna publiczność, w ystę­
pu jąc  w czw artek 10 bm. w tea trze  m ie j­
skim  w Sosnowcu. Jak o  soliści w ystąpią 
pp. W ysocki i Fogg. B ile ty  do nabycia 
w firm ie W . Czechowski.

KR O N IK A  OGOLNA
| — — M W I I W I I

— ZBIÓRKA PRA CO W N IK Ó W  UMY­
SŁOW YCH PRZY PO W IT A N IU  NTA1 
CZELNEGO WODZA. W  związku z po­
w itan iem  Naczelnego W odza g enera lne­
go in spek to ra  sił zbrojnych genera ła  
Śm igłego - R ydza prezydium  m iędzy­
związkowej rep rezen tacji pracowników 
um ysłow ych wzywa w szystkich p rzedsta ­
wicieli związków pracow ników  państw o­
wych, sam orządow ych i pryw atnych , 
wchodzących w skład reprezentacji, aby 
po u sta len iu  te rm in u  przejazdu, k tó ry  zo­
stan ie  ogłoszony w prasie, bezwarunkowo 
pun k tu a ln ie  staw ili s i ę , o ile możności ze 
sz tandaram i n a  m iejscu zbiórki.

DZISIEJSZA AUDYCJA Z PODSTU- 
DIA W SOSNOWCU.

D zisiejsza (godz. 20) audycja  z pod. 
s tu d ia  w Sosnowcu, poświecona bodzie 
rozpoczętem u w łaśnie roku szkolnemu. — 
Pogodne i serdeczne w spom nienia o daw­
nych tak  zwanych fabrycznych szkołach 
powszechnych w ygłosi red, K. Ćwierk. — 
C z ę ś ć  koncertow a bodzie dostosowana do 
n astro ju  audycji, o rk iestra  bowiem soi- 
vayow ska pod b a tu tą  p. P io tra  Zółciaka 
odegra m iedzy innym i „Piosenki szkol- 
ne‘‘ w układzie dyrygenta. .

W następną środę, której audycja  po­
świecona bodzie teatrow i sosnowieckiemu 
w części koncertow ej wezmą udział pp.: 
M ar ja  W onerowa (mezzo-sopran) i tezyu- 
kow ski (wiolonczela). P rzy  fo rtep ian ie  p. 
Z. Kucheiuski.

- ( 100(1

O obozach pracy wiele mówią i 
wiele piszą, ale rzadko ci, którzy wy 
dają sądy o nicli, zetknęli się z niemi 
bliżej. Dlatego też przeważnie sądy 
ludzkie o ochotniczych drużynach ro­
boczych i o junakach są bardzo 
mylne.

Ten tylko może trafny sąd o nich 
wydać, kto się z nimi bliżej zetkną! 
lub kto miał możność być w szeregach 
junaków.

Niedawno temu w „Słowie wileń- 
skiem“ zaatakowano taki obóz pracy 
w wileńszczyźnie, gdzie wiele jurna 
ków jest z Sosnowca.

Niewiem z jakiej racji autor napa 
stliwego artykułu szczególnie zapałał 
nienawiścią do junaków z Sosnowca: 
czyżby chłopcy z naszego miasta byli 
gorszymi od innych chłopaków pochu 
dzącyck z różnych dzielnic Polski?

Gdyby autor zetknął się bliżej z ju 
nakami, gdyby chociaż raz wstąpił do 
ośrodka pracy, gdyby poznał życie ju 
naka, napewno zmieniłby swe zdanie 
przekonawszy się osobiście co to za 
ludzie i czy przedstawiają jakie warto 
soi dla społeczeństwa i kraju. Wtedy 
nigdyby nie nazwał ich „złodziejami'1 
ani „bandą“, bo m i a ł b y  możność prze 
konać się, że są to chłopcy naprawdę 
zasługujący na uwagę.

Będąc w ohozach pracy, jako ju ­
nak, blisko rok czasu, miałem możność

zetknąć się z najrozmaitszymi typami, 
które dla obserwatora przedstawiały 
się jako typy dodatnie.

Bo któż to byli ci junacy — kole­
dzy moi?

Byli to chłopcy w wieku od 15 do 
25 lat, wszyscy bez pracy, którym 
znudziło się bezczynne życie, którzy 
nie chcieli być ciężarem w domu, któ 
rzy nie wstydzili się pracy fizycznej 
mimo średniego wykształcenia nieraz 
i miast szlifować bruki woleli iść do 
obozu pracy, i pracować fizycznie.

Bóżne bowiem powody są dla któ- 
rych chłopak wstępuje do drużyn robo 
czyeh.

Gdyby autor napastliwego artyku 
łu miał możność poznać osobiście nie­
których z junaków, 
przekonałby się, jak szlachetne i ofiar 
no typy, znajdują się wśród junaków.

Podam kilku dla przykładu: oto
Piotr K. z Wilna, z tego Wilna, co i 
ty autorze napastliwych słów, chorują 
cy na suchoty, przychodzi do obozu 
pracy: tu pracuje fizycznie, leczy się
i uczy. . .

Oszczędza do tego stopnia, ze co 
miesiąc wysyła matce staruszce ośm 
złotych chociaż zarabia na miesiąc za 
ledwie dziesięć złotych!

Oto Stach B., chłopak muzykalny 
też z Wilna! posyła zapracowane p ie­
niądze na kształcenie się brata. Oto

Telefon -- przedmiotem zbytku?
Uchwala rady mieisidej spotkała się ze 
sprzec iw em  wydziału woje wód/kiego

_  Z JA ZD  KO LEŻEŃ SK I ŻOŁNIE­
RZY B. A R M II P O L S K IE J W E  FR A N ­
C JI. Stow arzyszenie w eteranów  b. a rm ii 
(lolskiej we F ra n c ji placówka Sosnowiec 
podaje do wiadomości, że w dniach 13 i 
14 bm. odbądzie sio we Lwowie IV  Ogól­
nopolski zjazd koleżeński żołnierzy b. 
arm ii polskiej we F ran c ji.

W ysoki p ro tek to ra t nad zjazdem objął 
generalny  inspek to r sił zbrojnych gene­
ra ł dyw. Śm igły - Rydz.

K a rty  uczestnictwa upow ażniające do 
66 proc. indyw idualnej zniżki kolejowej 
»ą do nabycia  w cenie 2.50 zl. u  P- K ozer; 
w U bezpieczalni społecznej w Sosnowcu 
u  p. prof. S tankiew icza, ul. Żytnia Nr. 24 
i u p. K asprzaka  w biurze Tow. kopalń 
Czeladź4*.

— PRZEDSZKOLE. Zarząd Rodziny 
Rezerwistów koto Pogoń o tw iera  w dniu 
15 bm. przedszkole w lokalu  w łasnym  
przy ul. Lwowskiej 3, blok V I m. 57.

Zapisy dzieci p rzyjm uje sio 10. U  i  12 
bm. od godz. 17 do 19-ej.

W bieżącym roku szkolnym miasto 
Sosnowiec miało zamiar zainstalować 
na własny koszt we wszystkich szko­
łach powszechnych na terenie im as ta 
telefony.

Sprawa ta  została uchwą.ona 
przez radę miejską i zdawało się, że 
nic już nie stoi na przeszkodzie reali­
zacji tego projektu, gdy niespodziewa 
nie wydział wojewódzki uchwały tej 
nie zatwierdził.

Dlaczego? — nie wiemy; pozosta­
nie to tajemnicą wydziału wojewódz­
kiego,

który widocznie uważa iż telefon jest 
przedmiotem zbytku, a nie codziennej 
i koniecznej potrzeby.

I dlatego nadal w szkołach naszych 
z każdą, chociażby najbłahszą sprawą 
trzeba będzie woźnych posyłać na dru 
gi koniec miasta, dlatego jakiekob 
wiek porozumienia się z rodzicami 
dzieci muszą odbywać się nadal drogą 
okrężną, wielce utrudnioną. _

A wszystko dlatego, iż ciche Kiel* 
ce chcą coraz bardziej pulsującemu ży 
ciem Zagłębiu nadawać tempo według 
własnej miary.

Kazik Z. z Kazimierza posyła wszyś 
stko co zarabia matce staruszce, wdo­
wie i bratu bezrobotnemu. Oto Ma­
niek P. oszczędza do skąpstwa, nie ku 
pi nigdy ani cukierka byle tylko mat­
ce posłać zarobiono pieniądze na opla 
cenie lokatornego (bo groziła jej e-ksmi 
sja).

Takich i podobnych przykładów 
mógłbym podać kilkadziesiąt.

A inni również nie przepuszczają 
pieniędzy na zabawy czy łakocie, każ 
dy ma książeczkę PKO., gdzie składa 
oszczędności, które, opuszczając obóz 
pracy przywozi do domu.

Tum w obozach pracy każdy junak 
nauczy się szanować pieniądze, wie co 
one znaczą, bo zarabia je ciężką pracą.

Tam wreszcie w drużynach robo­
czych uczy się junak cenić pracę fi
zyezną,
której nie miał, i nie wiedział 00 
ona znaczy. Tam wreszcie każdy chlo 
pak znajduje opiekę, dach nad głową, 
smaczną i pożywną strawę, czego nie­
raz nie miał nie będąc junakiem. Tam 
nauczy się żyć zbiorowo, pracować 
wspólnie i staje się pożytecznym człon 
kiem społeczeństwa. Tam chłopak po­
znaje jakie są obowiązki obywatela 
tam się uczy żyć w gromadzie, co dajo 
mu wiele korzyści.

I kiedy ■wreszcie junak odjeżdża do 
swego miasta czy do swej rodziny, o- 
trzymawszy pracę, dla kształcenia się 
czy z innych powodów — żegna się * 
bólem w sercu z kolegami, tak żal mu. 
opuszczać to wszystko co przeżył w o- 
bozie pracy. ,

Widzimy więc że obozy pracy s%( 
szkołą życia dla młodzieży, należy jo 
popierać, a w tych młodych chłopa* 
kach, którzy idą codzień „na budową** 
z łopatami czy kilofami — nie upa­
trujmy wykolejeńców czy złodziei — 
ale ludzi pracy, młodych obywateli, CO 
właśnie z wykolejeńców i złodziei 
stają się pożytecznymi i uspołeczniony 
mi członkami państwa.

Józef Prus — Płonka

Z Z A W IE R C IA

Strajk krawców-chałupników
W dniu  7 bm. w Zaw ierciu wybuchł 

s tra jk  krawców chałupników  (żydów), wy 
konyw ujących u b ran ia  do miejscowych 
składów. Do s tra jk u  przystąp iło  25 kraw ­
ców. Żądają oni podwyżki płac.

Przyznać bowiem trzeba, że los tych

rzem ieślników  jest napraw dę godny po­
zalew ania, składnicy  w yzyskują ich w
straszny  sposób.

In n a  rzecz, że i u b ran ia  gotowe w tu ­
tejszych składach, sprzedaw ane są obec­
nie za bezcen.

-OQO
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Biskup Kubina przybywa 
do Będzina

W dni* 11 października, br. Będzin 
obchodzić będzie niecodzienną uroczy- 
itość. W dniu tym nastąpi poświęca­
nie kamienia -węgielnego pod Dom K a 
tolieki, który wybudowany zostanie 
ze składek parafian.

iW uroczystości weźmie udział J. 
E. ks. biskup Kubina oraz wielu księ 
ży z okolicy.

Wj  dniu tym nastąpi zjazd Akoji 
Katolickiej* ^ - v ' v 11 '

(z) BACZNOŚĆ PEO W IA C Y ! Dziś o 
godzinie 6 wieczorem w lokalu  w łasnym  
przy ul. Towarowej nr. 28 odbędzie się o- 
gólne zebranie zw iązku peowiaków p la­
cówki Zawiercie. Ponieważ na  zebraniu 
tym  om aw iane będą najbardziej ak tu a l­
ne spraw y organizacyjne, a naw et sp ra . 
wy niek tórych  członków, przeto obecność 
wszystkich członków jest pożądana.

(z) DOŻYNKI W SZKOLE R ZEM IE­
ŚLN IC ZEJ W KOZIEGŁOW ACH. W  jpo
w iatow ej szkole rolniczej żeńskiej w Ko­
ziegłowach odbyły się w ub ieg łą  niedzie­
lę tradycy jne  dożynki. W  dożynkach wzio 
li udział: s ta ro s ta  Zagórski, sek re tarz  wy 
działu powiatowego S. M alanowiez i inni. 
Całość dożynek urządzona była  dość po­
mysłowo i w ypadły  one mimo niepogody 
zupełnie dobrze.

(z) K U R S DLA DRUŻYN RA TO W N I­
CZYCH. W  dn iu  2 października br m ie j­
scowy oddział PCK . o tw iera 2-miesięez- 
ny k u rs  ratow niczo - san ita rn y  i przeciw 
gazowy. Kurs obejmować bodzie program

kursów  dla drużyn ratow niczych PCK.
N a kurs przyjm ow ani będą mężczyźni 

z kat. wojsk. C i D. kobiety i przedpobo­
rowi do la t 16. K andydaci proszeni są 
zgłaszanie się w k an ce la rji oddziału PC K  
w Zaw ierciu przy  ul. 3 m aja 18, I I  P l0- 
tro  w godzinach od 11 do 13 i od 18 do 19 
w dni powszednie. Zapisy trw ać będą do
30 bm. włącznie.

(zł DANCING A K A D EM IC K I. R uch­
liw e koło akadem ików  zaw iercian, u rzą­
dza w soboto 12 bm. „D ancing akadem icki' 
D ancing odbędzie się w salonach resursy  
TAZ. Początek o godz. 8 wieczorem. W ej­
ście za zaproszeniam i.

(z) KRA D ZIEŻE. Sztyblowi Abrnmo- 
wi (M arszałkow ska 7) skradziono oneg- 
daj z szuflady kon tu aru  sklepowego su­
mo 436 zł. O dokonanie te j k radzieży po. 
szkodowany podejrzew a A dam czyka F ra n
ciszka 1 J .  P iw ka.

K ustrze M arii (Limanowskiego 10) skra 
dziono z zam kniętego m ieszkania pewna 
ilość bielizny dam skiej, k tó re j wartość 
oblł&ta poszkodowana t)ft sumą 18

Bojkot rzeźni w Myszkowie
Rzeźnia w Myszkowie jest własną 

ścią prywatną p. A. Niedbała. Dowia 
dujemy się jednak, że rzeźnia ta  nie 
ma odpowiednich urządzeń aby można 
było w niej dokonywać uboju zwierząt
rzeźnych.

Przede wszystkim brak jest wody. 
Studnia, jaka tam istnieje nie może za 
opatrzyć wszystkich w dostateczną :V 
lość wody. Oświetlenie w rzeźni rów­
nież bardzo szwankuje.

Opłaty za ubój pobierane są jed­
nak przez właściciela rzeźni dolo 
duże.

Miejscowi i okoliczni rzeźmcy ogl<» 
sili ostatnio p. Niedbale bojkot i ubc» 
ju  dokonywują w rzeźni w Mrzygto- 
dzie oddalonym od Myszkowa o 9 
kim., skąd mięso przywożone jest 
zwykłymi wozami.

Ze względów z d ro w o tn y c h  tego
nie powinno być. .

Sprawą tą winny zająć się władza
weterynaryjne

Odwołanie
Urząd Skarbowy w Zawierciu 

podaje do ogólnej wiadomości, 
że licytacja ogłoszona we wczoraj 
szym* numerze „Expresu Zaghp 
bia“ i wryznaczona na dzień ?-go 
września 1930 r. zostaje odwo 
lana.
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O S K A R  S Z P I 8 I E L  I SYN
P R Z E T W O R Y  C H E ^ S C Z H E

S O S N O W I E C  TELEFSK Hr. 8-81

po c€nach o b n i ż o n y c h  ze składu w S osnow cu  dostarcza:

ACETON
ALKOHOL m eiyl«w y 98 f0 (spirytus drzewny biały)
FORMALINĘ an i «//.
OCTAN OŁOWIU potrójnie rafinowany 
S M O Ł Ę  D R Z E W N Ą  
W Ę G IE L  DRZEW NY

feSfiSREŁ

' .-L  i l ł - 2 M

Cech rzeźnikOw w Sławkowie nie chce 
konferować z pokrewnymi cechami

J a k  donosil iśm y, w ub. m c i/ io i i ;  m ia ­
łu się odbyć w S ław kow ie  zeb ran ie  cechów 
>iawk'ow?kich (rzeźniczy, k raw ieck i ,  szew 
ski, s lu sarsk i)  m. iii w celu w y b ra n ia  
wspólnego zarządu .

P odczas  gdy  inne  cechy m ia ły  swoich 
licznych rep rezen tan tó w , cech r z iż n ik o w  
a yde legow ał ty lk o  3 członków po to, ab y  
a -w ia le z y e ,  że do z jednoczenia n ie p rz y ­

s tąp ią ,  a lbowiem  cech ich Je: t h a j s ! a r ­
szyna cechem w S ław kow ie  i w szys tk ie  
pyk rcw ue  p ow inny  się wobec tego pod­
po rządkow ać cechowi rzeźników.

iPo w spó lnym  p o rozum ien iu  się cechów ; 
k raw ieck iego ,  szewskiego i ś lu sa rsk ieg o ,  
pos tanow iono  s tw orzyć  je d n ą  o rg an iz ac je  
pod nazw ą „Zjednoczony  cech w S ław k o ­
wi i-‘£.

—  OQO-

(o) N A  I N S P E K C J I .  W  d n iu  w czora j­
szym  baw ił  nu  in sp e k c j i  s t r a ż y  i oddzia­
łu  pow ia tow ego  s t r a ż y  w O lkuszu  inspeb 
tor s t raż y  p o ża rnych  p. P ieb sn e k .

to) „ G Ł U P I  J A K U B " .  D zis ia j  w sali 
k ina  „Orzel“ w O lkuszu  po dłuższej p rze r  
wie m ie jsk i  te a t r  z Sosnow ca w ys taw i 
pe łną  h u m o r u  kom edią R i t tn c ra  pt. „G łu .  
|ij J a k u b " .

(o) P R Z E D S IĘ B IO R C A  P O D E J R Z A ­
NY O K R A D Z IE Ż .  P o  skończeniu  robót

b la c h a rsk i  p rz y  kap l icy  kośc ie lnej -w 
W o lb ro m iu ,  zauw ażono b ra k  7 kg. b la en y  
cynkow ej,  ogó lne j  w ar to śc i  302 zł.

O k radz ież  tę p o d e j rz an y  je s t  jeden  z 
przedsięb iorców , w y k o n y w u jąe y  ro b o ty  
przy  kaplicy .

(o) P O Ż A R  W  W O L B R O M IU . W  dn
7 hm. p rzy  ul. Kościuszki w t  W o lb ro m iu  
w ybuch ł  pożar,  k tó r y  s t r a w i ł  dom .Tai.a 
K u r y  o raz  b ie liznę w iszącą na  s t ry ch u .  

P rz y c z y n a  p o ża ru  n ara z ie  nie u s ta lona .

1  K I E L C

LM.K. organizuje o b chó d  „dni Kolonialnych"
W K ielcach  odbyło się posiedzenie z a ­

rzą d u  obw odu k ie leckiego L ig i  M orsk ie j  
« K o lon ia lne j .

O m ówiono szczegółow o sprawę zorga. 
pikowania na teren ie tut p o w ia tu  „dni 
kolonialnych", które m ają na celu zapo­
znanie ca łego  społeczeństw a ze znacze­

niem  kolonii zam orskich dla Pol&ki i ko- 
nieznośeią ich  uzyskania.

W  p r o g ra m ie  p rze w id u je  się w yk łady  
o za g ad n ien iu  kolonii zam orsk ich  i h ‘h 
znaczeniu  d la  P o lsk i  we w szystkich  szko­
łach  powszechnych, ś redn ich  i zawodo­
w ych ; rozp isan ie  k o n k u r s u  na  p isem ne

(.pracowanie rożnych  zag ad n ień  z te j  dzie 
d /m y ,  p rzy  czym za najlepsze op isan ie  
przyznano  będą liczne n a g ro d y ;  ppic.K 'ue 
p rzeds taw ien ie  te a t r a ln e  w m ie jscow ym  
te a t r z e  im. St. W y sp iańsk iego ,  szereg  za­
baw tanecznych  i w yśw ie t lan ie  filmów 
propagandow ych .

C iekaw ą in c w a e ją  będzie now y sposób 
zbiórki ulicznej n a  F u n d u s z  Akcji  K o­
lon ia lne j  (F. A. K.). Z a m ia s t  puwszci h - . 
n ie  stosowali, sposobu p rzy p in a n iu  znacz­
ków, każdem u, k to  złoży n a jsk ro m n ie js z ą  
choćby o f ia rę  do puszki n a  F .  A. K. o- 
t r z y m a  c iekaw ą  broszurę, o m a w ia ją cą  
sp raw ę  polskich  kol on i j  .zamorskich, W  
ton sposób n iem al każdy będzie mieć moż 
no ć zapoznan ia  się, % ty m  zagadn ien iem .

O rg a n iz a c ją  obchodu „dni k o lo n ia l­
ny ch "  na  te re n ie  tu t .  p o w ia tu  k ierow ać 
będzie z r a m ie n ia  L. ki. K. p rzew odniczą­
cy sekcji  F. A. K. m gr .  J u l iu s z  Grodzicki.

W  n a jb l iż szym  czasie pow ołany  zos ta­
nie k o m ite t  c b y w a te b k i ,  k tó r y  za jm ie  się 
zo rgan izow aniem  „dni ko lon ia lnych".
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(k) S T R Z E L E C  OD Ś W IĘ T A . N a po­

lach  wsi U nie jów , pow. miechowskiego, 
W acław  Grodziocki, syn  właścic iela  m a ­
j ą tk u  Pogwizdów , w czasie po low an ia  na 
k u r o p a tw y  postrze lił  12-letnią p as te rk ę  
A delę Grelę.

G re la  n a  szczęście n ie  odniosła poważ- 
n m jszych  uszkodzeń ciała.

(k) ZN A L A Z Ł  ŚM IE R Ć  W RÓ JC E.
W e wsi Zagajów , pow. miechowskiego, w, 
t le  n ieporozum ień  ąsiedzkielt,  w y n ik ła  
bó jk a  pomiędzy rodziną L um iruw  i J a r -  
kłowiczów. W  rezu ltac ie  bójki zab ity  Zo­
s ta ł  69_letm M ichał L um ir .

S praw cę zabójs tw a — St. Jack iew icza  
aresztow ano.

JSJZ3
T i  M CZ A SC W Y KC-M ISA i l V CZN Y
>.a r >;ą o  g m i n y  w y z n a n i o w e j

ŻY Ł  J :’¥V N K.łEJ W SOSN OW CU .

Ogiosi-Ciiie
z a r z ą d  tutoj.izcj g m iny  wyznaniow ej 

żydowsKiej poua je  n a  podstaw ie  p a r .  Cl 
Kog u ;< m i nu W ył orczcgo w Dz. U. R. F . 
Ar.  75 z d n ia  2410. 1 K o  r. Poz. 582 do p u ­
blicznej w iadom ości o j  ta  tuczny w ynik  wy 
bo.ów  do R a d y  g m in y  w yznan iow ej żyd, 
z dn ia  0 w rześn ia  Ho'o r.

W y b ra n i  zostali: z l is ty  nr. 3 — Li ner. 
m a n  Tlcrsz Bor, lekarz ;  z lis ty nr. 7 -  
M eitlis  Józef, kup;ec, D alesu ian  Szlamu, 
kupiec, D a n c y g ic r  Chaim , h an d la rz  i Leu 
czner Dawid, kam asziiik ; z l is ty  nr. 10 -  
L a n g e r  S z lem a Muchina, in t ro l ig a to r ;  z 
l i s ty  nr. U O liner  K ersz  Nuchiui. ku_ 
V cc; z l is ty  nr. 13 — J a s n y  Bernat d. ku- 
p cc; z l is ty  nr. 17 R z ta ju fe 'd  took Lej bus, 
kupiec; ■/. l is ty  nr. 18 — M elodysta Fobiasa 
lekarz ;  z l is ty  nr. la — L ib c rm a n  A bram , 
ku iucc ;  v. 1 i s 1 y nr. ‘ 0 — Iło tncr  A u tam , 
kun icc ;  z l i s ty  nr. ‘22 S r e m s k i  Berek. wł. 
n ie ruch .;  z l is ty  nr. 25 — G oldberg  .i izef, 
kupiec

Uję iy  w ł a m y w a c z
.mialego włamania dokonano w 

Sio-nowcu p r z y  ul. Jasnej.
Złodzieje podczas nieobecności J a  

na Poręby włamali się do jogo miesz 
kania.

Łupem złodziei padła garderoba 
Fory by.

Zawiadomiona o kradzieży policja 
ustaliła w przeprowadzonym dochodzę 
ni u, iż włamania i kradzieży dokonał 
Edward Pawlik zam. w Sosnowcu.

Pawlik* zosiał ujęty i przekazany; 
do dyspozycji sądu.

A I’ A Ił A T Y
do trw a łe j  ondu lac j i

SUSZARKI 
najnow szej  k o n s t ru k c j i ,  g w a r a n to ­
w an e j  jakości .  W szelk ie  a r t .  i p rzy -  

bory  f ry z je r sk ie

„SIŁ A“
SO SNO W IEC -  H ale ROZW OJU.
P ły n y  do trw alej i wodnej ondula­
cji,  W yłączna na Zagłębie sprzedaż 
płynów Zaworskiego. Ceny b. niskie.

(k) P O ŚW IĘ C E N IE  KOŚCIOŁA. W.
p a r a f i i  Dębno, gm. B odzentyn , pow. k ie .  
lcckiego cd b y ła  się u roczystość poświęco­
na nowozbudow anego  kościoła.

P ośw ięcen ia  dokonał ks. b isk u p  s u f ra -  
gan  F r .  Sonik, w asyście  licznego duclio-
w iens tw a.
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SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEJ,

dzie do stołu i 
oznnezonv.

Zgoda! Idźmy

lędzie wolny na czas 

teraz zwiedzić

— Depesza do pana — wyrzekła
lia rm an t odebrał kopertę.
— To nasz telegram — pomyślał 

Edmund.
— Pozwoli pan, że przeczytam? — 

pytał uprzejmie milioner.
— Proszę o to... niechajże moja 

obecność nie sprawia panu różnicy.
Jakób Geraud, zbliżywszy do ok­

na, rozdarł kopertę telegramu. Czytał, 
a  jego oblicze widocznie się zasępiało. 
Edmr^id ukradkiem go obserwował.

— Co to znaczy? — myślał mil'u- 
j.er, chowając papier do kieszeni. Dziś 
rano odwołał schadzkę, a teraz nazna­
cza mi inną?.. Coś się znów dzieje...

— Pan się zaniepokoił? — pytał 
Edmund Castel — czyżby jaka niepn. 
myślna wiadomość bvć może?...

— Tak, w rzeczy samej... nieprze­
widziana, a ważna okoliczność zmus:.a 
mnie do odwołania Przyjętego przed 
chwilą zaproszenia. Muszę być nieod­
miennie o dziewiątej wieczorem u 
jednego z mych. klientów.

— I będzie pan mógł być, nie xmic 
r.iając naszego projektu — rzek ma­
larz. — Obiadować będziemy punkt o 
szóstej godzinie, w tej stronie miasta, 
gdzie pana powołuje inteies, a o w 
pół do dziesiątej opuścisz nas, aby 
udać się do swego interesanta.

— Lecz...
— O! nie przyjmuję żadnych wy­

mówek! — zawołał Castel, śmiejąc się 
wesoło — obstaję przy moim prawie. 
Nie pozbawisz mnie pan tak łatwo, 
jak sądzisz, przyjemności spędzenia 
paru godzin w swym towarzystwie.

— Co począć? poddaję się... lecz o 
w pół do dziewiątej pozwolicie mi 
odejść...

— Rzecz postanowiona. W jakiej 
stronie miasta ma pan interes do za­
łatwienia?

— W okręgu Saint-Lazare, na pla­
cu Europy.

— Znam tam w pobliżu dobrą re ­
staurację. Przybędziemy na pięć m i­
nut przed szóstą. O szóstej pan sią.

warsztaty.
Harmant wprowadził artystę do 

wnętrza fabryki.
Edmund myślał wówczas:
— Przysiągłbym, iż powyższa, 

schadzka jest tą, jaką mu oznaczyła 
i asza depesza z podpisem „OwidjusF* 
Nie pójdzie on na plac Europy, ale 
gdzieś w okolicę tegoż... Zresztą, mało 
mnie to obchodzi. Haul Duchemin z 
cezu go nie straci; będzie szedł k i o k  
w krok za nim w oddaleniu!

Pozostawimy Harmanta z artystą, 
oglądających szczegółowo utbrv i; ■*, 
aby się zwrócić do Duchemina. Czekał 
on całą godzinę w pobliżu bramy fab­
rycznej. Widział Edmunda Cas'c1, 
wchodzącego w podwórze, spotyka ją­
cego się z Lucjanem i wraz z nim zni­
kającego.

— Wątpliwości nie ulega, iż llar- 
rnont jest w fabryce — rzekł Rac .i - -  
pójdę kupić obcęgi i powóz sobie spro­
wadzę.

Powrócił, przynosząc nietylko ob­
cęgi, lecz ręczną piłkę, szruhsztak i 
dłuto.

— Ostrożność nic zaszkodzi — m y ­
ślał, polecając w sklepie obwinąć dob­
rze w7 gruby papier powyższe rzeczy.

Następnie poszedł na stację fiak­
rów7, wynajął powóz na godziny, a po 
łeżyw7szy pakiet przy sobie, polecił 
wninioy zawieźć się na zwykle miej­

sce swego posterunku, gdzie uzbro­
iwszy się w cierpliwość, czekał, p.dąo 
cygara. 0  piątej ujrzał Harmant*, 
wychodzącego z fabryki z Edmundem' 
t astel i Lucjanem Labroue. Wszys :y. 
trzej wsiedli do wynajętego przez a r  
tvs tę powozu, który czekał przed bra­
mą.

— Jedź za tym powozem, przez 
most — rzekł Raul do swego woźnicy 
-— następnie wskażę ci drogę Polecam 
ci jechać wciąż za nim i na chwilę go 
z oczu nie tracić. Dostaniesz za to 
dwadzieścia franków na piwo.

— Będę go śledził — odrzekł woź ■ 
r.iea. — Ho! ho! za dwadzieścia tran- 
Łów nie umknie on przede mną.

Powóz z wymienionymi wyżej o- 
sobami wjechał na most.

— Gzy to ten! — pytał Raula po­
w o ż ą c y ,  nachylając się ku drzwicz 
kom.

— Ten — odrzekł młodzieniec.
— Dalej więc, w pogoń! wesoło!

O trzy kwadranse na szóstą oba 
powozy zatrzymały się na placu Eu* 
lopejskim, o dwadzieścia kroków od­
ległości jeden od drugiego. Trzej męż­
czyźni, wysiadłszy z pierwszego fia­
kra, weszli do restauracji. Duchemin 
wysiadł również, zapłacił woźnicy i 
wszedł do tego samego zakładu. Spoj­
rzawszy wokoło po sali, nie dostrzegł 
tyeb, których szukał, przywołał więo 
posługującego.

d  c. h.
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— Mów z całą otwartością, Joan, 
fio. Wobec nas możesz «ię wynurzyć 
(kiwnie ze swych boleści.

— Tak jest — dodała siostra Ma 
Ma — opowiedz nam swoje cierpienia 
». całym zaufaniem, a jeżeli będzie w 
tiaszej mocy ulżyć ci w czemkolwiek 
bezzwłocznie to uczynimy.

— Otóż — zaczęła Joanna — jak 
gdyby me dosyć dla mnie było owych 
mąk serca, tych ciosów raniących mą 
godność osobistą, nędza zbliża się do 
nas szybkimi krokaki.

— Nędza?..
— Tak, nędza!... ciężka, czarna nę­

dza. Długi zwiększają się z duum 
każdym. Piekarz, rzeźnik, ogółem 
wszyscy dostarczyciele, odmówili kre­
dytu, nie chcąc, jak się tłumaczą na­
razić na straty. Dwóch z tych do
fctaczycieli odstąpiło już swoje rachun 
ki jednemu z lichwiarzy, który ma za 
me nas ścigać. Dziś rano Paweł za­
niósł moje ubogie biżuterie do lom­
bardu, niewdelka ta suma jaką za nie 
Otrzyma, nie wystarczy na wszystko, 
H wtedy...

Tu zatrzymała się, łkania przer, 
Vały jej mowę.

— Wtedy? — powtórzyła panna 
ikerriere.

— Będziemy zgubieni bez odwoła­
li ia! I otóż Paweł polecił mi — nić- 
Vila dalej szwaczka nieśmiało — po­

lecił, a Bóg jeden wie ile mi to spra 
wia przykrości, abym prosiła cielne, 
kuzynko, o uregulowanie naszego ma- 
legio rachunku. Och! [ |zobacz mi... 
przebacz tę moją zuchwałości

— Ja  to ciebie raczej winam pro­
sić o przebaczenie — odpowiedziała 
Aniela — że zapomniałam tego załat­
wić, skutkiem mojego roztaflgjuienio. 
r-ie przypuszczałam, abyście mogli s;ę 
znajdować w tak ciężkim położeniu. 
To mnie jedynie usprawiedliwia, że 
Wszak Paweł ma pracę... To więc co 
zarabia nie wystarcza wam na życ.c?

— Całą prawie swą pensję wydaje 
za domem na różne dla siebie rozryw­
ki. Od bardzo dawna nawet i części 
nie przynosi. I  pomimo całego w yni­
ku mego w pracy, wystarczyć mi na 
utrzymanie niepodobna.

— Ależ to okropne! Ileż ty a er- 
pieć musisz, ma biedna Joanno!

— Ach! nad moje siły! I gdybym 
jeszcze sama cierpiała... lecz i me 
biedne dziecię, moja mała Lina, spo­
strzega, że ojciec tak jej, jak i mnie, 
nie kocha już wcale... że na wszys k<m 
nam zbywa... Nie chciał jej pocało­
wać, odchodząc dziś rano... Buciki po­
darły się dziecku, o sprawieniu no­
wych słyszeć nawet nie chce.

Tak Anieli, jak siostrze Marii łzy 
w oczach zabłysły.

— Ileż ja  ci jestek dłużna? — py­
tała panna Verriere.

— Rachunek wynosi około dwustu 
dwudziestu siedmiu franków.

— Jak  sądzisz? — pytała siostra 
Maria — czy tą sumą, dołączoną do 
(trzymanej za biżuterię z lombardu, 
będziesz mogła zaspokoić dług u do­
starczycieli?

— O, nie... to będzie za mało.
— Cóż więc zrobicie?
— Paweł da im zaliczenia, być mo­

że, że je przyjmą...
— A ileżby wam było potrzeba na 

zupełne oswobodzenie z tego długu?
— Dwa główne rachunki przed­

stawiają cyfrę siedmiuset dwudziestu 
franków.

— Otóż ja  nie mogę pozwolić na 
dalsze tak straszne dręczenie się two­
je, Joanno. Anielka zaspokoi przyna­
leżny ci od niej rachunek, a ja  dołożę 
tyle, byś mogia całkowicie zaspokoić 
swych wierzycieli.

— Ach! siostro Mario... siostro Ma 
rió! — wołała Joanna, ręce składając
— jak to, chciałabyś uczynić coś po­
dobnego?

Nie zdołała powiedzieć więcej; za­
konnica wybiegła spiesznie z pokoju.

Aniela, otworzywszy w biurku 
szufladę, wyjęła z niej trzy bilety 
bankowe. ą

— Oto trzysta franków — wyrzekła 
*— odbierz je, Joanno.

— Ale ja  nie mam reszty do wy; 
dania — mówiła szwaczka z zakłopo­
taniem.

— Ta reszta niechaj na dalszy ra­
chunek u ciebie pozostanie.

— Ach! jakżeś dobra kuzynko.
W tej chwili, ukazawszy się sio­

stra Maria wsunęła rulon złota w rę­
kę Joanny.

— Przyjmij ode mnie — wyrzekła
— jest tu tysiąc franków. Cieszę się, 
iż mogę ci je ofiarować.

Joanna, głęboko wzruszona, ze łza­
mi w oczach, ująwszy rękę zakonnicy, 
okrywała ją pocałunkami.

3tr . 7

— Tylko nie płacz, nie płacz! — m i 
wiła panna Verriere. — Odzyskana 
spokój przynajmniej... a kto wie, czy 
Paweł, wydobywszy się z kłopotów, 
me pomyśli o spełnieniu swego obo* 
wiązku.

— O! gdyby to nastąpiło — wołała 
młoda kobieta — stałybyście się dla 
mnie aniołami zbawienia! Wam za­
wdzięczałabym szczęśliwą mą przy­
szłość, o jakiej już marzyć nie śmia­
łam!

I  nieszczęśliwa, w połowie płflr 
c/ąc, a w połowie się śmiejąc łzy 
Ocierała.

— Pozwolisz, kuzynko, że odejdę
— mówiła do panny Verriere. — 
Spieszno mi wracać do domu, zobaczyć 
się z dostarczycielami, zapłacić im i 
powiedzieć Pawłowi, że ocaleni je­
steśmy. Czy wiesz, że nam grożono 
zesłaniem komornika, a gdyby spr*b< 
dano nam nasze sprzęty, co poczęli­
byśmy?

— Idź... idź, Joanno... spiesz pręd­
ko!

— Jakimi słowami zdołam wyra­
zić mą wdzięczność wam obu?

— Nie chodzi tu o żadną wdzięcz­
ność — wyrzekła Aniela — kochaj 
nas... ot! wszystko, a na drugi raz 
przyprowadź swą małą Linę. Jeśli wy­
jadę na wieś, powiadomię cię o tym, 
abyś tam przyszła mnie odwiedzić.

_  O! przyjdę... przyjdę z moją 
małą — mówiła Joanna — aby ona 
raz jeszcze podziękowała wraz zo 
mną za to, co uczyniłyście.

Tu uścisnąwszy pannę Verriere 1 
siostrę Marię, odeszła uradowana.

Wyszedłszy z domu bankiera, 
czuła się jak odurzona,, obejmował ją  
iodzaj olśnienia, do tego stopnia. 
nie dojrzała Pawła Beraud, stojącego 
o dwa kroki przed sobą, v

d. c. a,
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Zaopatrzenie na starość
w Norwegii

Rząd Norweski zamierza z dniem 
l lipca 1937 r. wprowadzić w życie 
jednolitą stawę o zaopatrzeniu na 
starość. Każdy obywatel po 70 latach, 
o ile nie będzie miał zabezpieczonego 
l trzymania, otrzyma pensję w wyso- 
kości 300 koron rocznie na wsi, a 46') 
koron w mieście. Na ten fundusz pań­
stwo płacić będzie połowę, gminy 1/4, 
a 1/4 otrzyma się ze specjalnego po­
datku. Będzie potrzeba na ten cel 40 
milionów koron, ponieważ obecnie 
Norwegia liczy 161.000 obywateli, li­
żących 70 lat.

 x x -------

Czy włeeie że...
W, R eadng w A n glii zbudowano obec- 

Afo dwuosobowy sam olot dla pik. Lm d- 
fcerga. M aszyna ta jest najszybszym  i naj 
Wpszym aparatem , jaki do tej pory w 
A nglii wyprodukowano.

*  *  *

W edług danych „Board of Trade'* w ro 
ku 1936 w A n glii zbudowano i oddano 
do użytku 510 nowych fabryk. Na sam  
Londyn przypada 209.

* » •
W  P itsfe ld  40 letn  L iouis d A lessandro  

rozw iódł sic, ze sw oją m ałżonką w dwa 
dni po ślubie. Powodem  rozwodu był fakt 
U jaw nienia dopiero po ślubie ośm iorga  
dzieci, które m ałżonka posiadała 7. p ierw  
szego m ałżeństw a.

*  •  *

W  północnej U gandzie zanotowano wy 
padek ludożerswta. Oto krajow iec napadł 
na prezchodzącą lasem  kobietę, porw ał jej 
dziecko, które następnie zam ordował i 
zjadł. Ludożercę aresztowano.

•  * •
P ew ien  znany am erykański gwiazdor 

m usiał w czasie próby przy jednej scenie  
złożyć ni m niej, n i w ięcej, tylko 4S60 poca 
łunków . G wiazdor tak s ię  tą  rolą  zm ę­
czył, ża zażącDr ąa  przyszłość zastępcy.

Dżentelmen-włamywacz
N apad bandycki na m ieszkanie K u . 

per marni zrobił z n iego bohatera dnia. 
K ażdy go ściskał, w inszow ał, że ży je i  do 
p ytyw ał się  jak  to było. K uperm au chęt­
nie udzielał in forinaeyj.

— W cale n ie b y ło  tak  straszne — opo­
w iadał. — Ci m oi bandyci b y li zupełnie 
sym patyczni. Coprawda przyszli z i w o t  
w erand i  k azali trzymać, ręs© do S'ór.7, a-'1 
poza tym  b ył korekt.

Ja'k w yjm ow ali z szuflady z k ieszeni 
pieniądze i  b iżuterię m oja żona zaczęła  
płakać. To starszy  z tych  bandytów  się  
w zruszył i zaczął ją  pocieszać.

— N ie płacz pani! N I: : ??,v. 
to zdrowie, a rcns;b

I  ją  pogłaskał po g łow ie . Moja żona się  
troszkę uspokoiła ale ja.k zaczęli pakować 
jej futro do worka to  się  znów rozpłakała.

To tem u starszem u bandycie znów  
się zrobiło żal i  znów ją  zaczął pocieszne.

— N ie m artw  się  pani. Te futro się  nie 
zm arnuje. Już ja  się  postaram  żeby się w 
dobre ręce dostało.

Potem  zaczęli szukać ,czy ja  n ie mam  
jakichś skrytek  z pieniędzm i i s ię  w zięli 
do odsuw ania w szystk ich  m ebli. A le 1 tą 
dużą dębową szafą  poszło ins troehę tru­
dniej .Nie m ogli jet ruszyć z m iejsea.

' pchali, aż s ię  spocili i nic.
To w tedy ten starszy bandyta spo.fr?--' 

na m nie i się  p ierw szy raz rozgniew ał:

— Czego pan siedzisz? — ryknął — Ga 
p i się cholera 1 n ie pomoże! D alej do robo 
ty ! N ic m asz pan rąk, czy co?

N ie w ypadało m i odmówić. Sobie po­
m yśli, jestem  uparty. Poco zaczynać? 
się w ziąłem  do roboty. Pom agałem  im  od 
suwać w szystk ie m eble. S ie nam ordowa­
łem jak koń.

To ten starszy bandyta m nie poklepał

■W; Tottenham  w A nglii uwięziono 21 
le tn ią  pannę, która w  17 wypadkach w yna  
jęła  pom ieszkanio i  obrabowała swych  
gospodarzy.

|  pochw alił, że jestem  dobry robotnik. Po  
tem  nas zw iązali i  sob ie poszli.

Zm ęczony byłem  jak  pies i jeść m i się 
też chciało. W ięc m ówię do żony:

— Jak  ty lko  nas odwiążą, to pójdziem y  
coś zjeść

— Zjeść? Za co? Przecież w szystko za- 
brali.

 W iem  — m ówię, że zab rsf’j. A le
spójrz. N a sto le  leży  5 złotych.

Żona się  ucieszyła.
— P ię ć  złotych? N ie zauw ażyli! Zaporo, 

n ie li zabrać!
— Nie. n ie zapom nieli. Ten starszy ban­

dyta sam  położył. D la  m nie na piwo, że 
mu pom agałem  przy robocie. Bardzo przy 
zw oity  człowiek.

Z E  S P O R TU

ebHgsc£e 
pożyczki 

Snw£^łycy|ni{, Narodowej. 
Konsolidacyjnej 

możesz nabyć
Zegary ścienne, zegarki męskie, dam 
skie, nakrycia stołow e (platery), ro­
wery, patefony, aparaty radiowo 

Liczba zgłoszeń ograniczona. 
Przyjdź natychm iast do firm y

Sz. ftAilechman
Magazyn zegarmiatm .  JobUwraki
DĄBROW Ą GÓRNICZA, ul. Sobie- 

skiego U.

Nowa niespodzianka „Jury d’Appel”
Nasi jeźdźcy otrzymali dyplomy olimpijski®

W  osław ionej spraw ie odebrania srebr  
nego m edalu polskiej ek ip ie jeździeckiej 
w o lim p ijsk im  w szechstronnym  konkursie 
konia w ierzchow ego n astąp ił nowy seusa  
ey jn y  a niezrozum iały juz zupełnie zwrot, 
który lowodzi albo nowej n ieform alności 
albo jakiegoś fantastyczn ego „bałaganu", 
niedopuszczalnego przy tak w ielk iej im ­
prezie jak O lipiada.

Oto w sobotę 5 bm. F o isk i Związek Jeż  
dziecki otrzym ał za pośrednictw em  P o l­
sk iego K om itetu  O lim pijskiego ofi kom ite  
u t organ izacyjnego Igrzysk  U  O lim piady  
trzy dyplom y o lim pijsk ie za drugie m iej 
see dla członków ekipy polsk iej rtm . Ku  
leszy , rtm. R ojew ie/a  i rtm . K aw eckiego  
w olim pijskim  konkursie „M ilitary". D y­
p lom y te nadeszy do W arszaw y z Berlina  
w piątek  4 bm.

N adesłan ie dyplom ów  gm atw a jąszcat

bai dziej całą sy tu ację , będącą w laścwie 
stek iem  n ieform alności 1 P o lsk i Zw. J eź­
dziecki u zysk ał w ten sposób jeszcze je ­
den a tu t w ięcej podczas obrony swej spra  
w y na kongresie M iędzynarodowej t e d e  
la c j i jeździeckiej w listopadzie br. w l a ­
ry żu.

Dowodzi to bowiem  n iew ątp liw ie faktu, 
ze decyzja „Jury dśA ppei1' M iędzynarcdo  
wej Federacji Jeździeckiej, którą odebra, 
no P o lsce skutkiem  protestu  Czechów dru 
g ie  m iejsce n ie b yła  form alnie sk ierow a­
na do kom itetu  organizacyjnego Igrzysk  
olim pljskck , w  przeciwnym  bowiem  razie  
n ie da się  pom yśleć, że w trzy tygodnia  
I>o rzekom o form alnem  załatw ieniu  prolo  
stu  Czechów, n adsyła  się do Pol. Zw. Teź 
dzieckiego dyplom y, zam iast zażądania  
zw rotu medali, , > y ! i  * 1 f t?
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Ruch sięga po tytuł piłkarskiego
mistrza P o l s k i

W rozgrywkach ligowych pozostało je 
mi ze dla każdego kluba po (i tu zów do 
tozegrau'a. Tabelka po 12 meezech wyglą  
<la następująco: Ruch 16 p , Garbarnia 15 
p., Wi.-oa 14 p., Pogoń 16 p., Warszawian 
tai 16 p., ŁKS. 12 p , Warta 12 p., Dąb 19 
p., Śląsk 8 p , Legia 6 p.

Pozycja Kuchu wydaje się najbardziej 
korzystną. Posiada on nad Garbarnią 1 
l&t. przewagi, a uad W isłą 2 p. przewa 
łfi, a poza tym Ruch gra u sieb;e az 5 n:e 
crow ,u na w yjeżizie tylko jeden (z W i­
sły), podczas gdy Garbarnia j W isła ma­
ja po 4 mecze u siebie i 3 wyjazdowe, a 
lwowska Pogoń, stojąca obecnie na czwar 
tym miejscu ma aż 4 wyjazdowe mecze, a

tylko 2 u siebie. Warszawianka stojąca o- 
b x n ic  na 5 miejscu zostanie zaatakowana 
przez ŁKS. i Wartą Warszawianka, uia cio 
rozegrania 3 mecze u siebie i o wyjazdowy 
a ŁKS. i Warta znajdują sią w lepszej 
sytuacji .gdyż grają u siebie po 4 met ze, 
mając po 2 wyjazdowe.

Z Ligi spadają w r. bieżącym dwa kin 
by, przy czym najbardziej zagrożonymi 
są Dąb, Śląsk i przede wszystkim Legia, 
le g ią  musiała by zdobyć o 5 pkt. więcej 
od Dębu żeby wydostać się z zagrożonej 
strefy. Legia mą 3 mecze u siebie i 3 wy­
jazdowe. Dąb 2 u -icbie i 4 wyjazdowe, a 
i i/gorzej jest ze Śląskim, który ma ty 
1 u siebie, a 5 wyjazdowych spotkań.

Wyścig kolarski Beri n - Warszawa
rozpoczął s ię

Wczoraj rozpoczął się wyścig kolarski 
Scilin>— Warszawa. Pierwszy e ap obej­
mował trasę Berlin — Szezecui < 147 km ). 
Dzisiejszy etap rozegrany zostanie na tra 
eie Szczecin — Pila (181 km.), we czwar 
tek trzeci etap Poznań — K alisz (174 km.), 

W sobotę piąty etap K alisz — Łódź (115 
km.), a w niedzielę szósty etap Łódź — 
Warszawa (143 km),. Ogólny dystans wy­
nosi 868 km. Zakończenie wyścigu około 
godz. 12 w południe na Dynasach.

Polskich zawodnków podzielić należy 
na dwie grupy. Pierwsza to czterej olimpij 
ozycy Kupiak Mieczysław, Zieliński, Sta­
rzyński i Olecki. W szyscy bardzo szybcy. 
Ci  mają wygrywać etapy Dochodzi do 
nich jeszcze Targoński, kolarz wszech­
stronny i dużej klasy.

Reszta przeznaczona jest na , ponie­
wierkę4' i czarny los cichych, nieznanych

Twórzmy narybek sportowy!
Koniec z refleksjam i poolim pijsknnr. 

Czas już na uwagi... przedolimpijskie. — 
,.Ł‘olypiade est morste! — Vive Tolympia 
tle!*' Zapomnijmy o Berlinie, myślm y o 
Tokio. Ale zapominając — nie należy po­
mijać wniosków, które się wyciągnęło z 
niedawnych wyników i olserw acyj. Naj­
bardziej zastanawiającym było punkto­
we zwycięstwo Niemiec nawet nad USA, 
krajem nastawionym na rekordy we 
wszystkich dziedzinach życia. W ystarczy 
lo, wszakże choć pobieżnie przyjrzeć się 
tamtejszej organizacji wychowania fizy­
cznego, aby znaleźć wytłumaczenie pros:e
i .naśladowania godne.

Sport w Niemczech uprawiany jest ma 
sowo. Nie tylko w szkole, ale i w organi­
zacjach, do których każdy Niemiec czy 
Niemka muszą należeć Chłopcy od 6—14 
lat należą do („Jugendvolk“, od 14—18 do 
„H itlerjugend‘, potem rok przymusowego 
„Arbeitsdienst4*. Tstnieją analogiczne or­
ganizacje żeńskie („Bund deutseber MS. 
dcl1*). W tych organizacjach uprawiane 
są wszelkie odmiany sportu. Minima spor 
łowe są konieczne do uzyskania matury. 
Nad to od br. każdy maturzysta mu=i Cę 
wykazać umiejętnością prowadzenia sa­
li,ochodu i motocyklu oraz ich obsługi. --  
Ludzie w  starszym wieku tłumnie zapi­
sują się do organizacji „Kraft duroh 
Freude“, gdzie również ćwiczenia sporto­
wo stoją na pierwszym planie. W tych 
warunkach siłą rzeczy muszą Wyłaniać się 
talenty sportowe, których elita jest pe­

tem specjalnie trenowana.
W Polsce, niestety, pod względem wy­

chowania fizycznego nie wiele zdziałano. 
W szkołach istnieje zakaz należenia m ło­
dzieży szkolnej do klubów sportowych. — 
Skoro nie mamy organizacyj, masowo n- 
prawiających sport, należy umożliwić mło 
dzieży szkolnej należenie do klubo.'', w 
których sport uprawiany jest regularnie 
i systematycznie. Naszym zdaniem nie 
należy obarczać szkoły Tożśzerzeniem pio  
graniu wychowania fizycznego, bo ’ nic 
pozostanie czasu na naukę. Ale młodzież 
szkolna powinna mieć możność uprawia­
nia sportu w godzinach wolnych od nau­
ki w pewnych klubach uznanych przez 
władze szkolne.

Jeżeli ta inowacja nie będzie wprowa­
dzona, to wkrótce perspektywy naszego 
sportu zawodniczego zmaleją do zera i 
na olimpiadzie tokijskiej znajdziemy się 
w sytuacji gorszej, niż na olimpiadzie 
berlińskiej. Albowiem we wszystkich dzie 
dżinach sportu nie mamy nowych sil, 
szczególniej w lekkoatletyce kobiecej i 
pfywaetwie. Podobnie dzieje się w teni­
sie, gdzie zachodzi s’awa Tłoczyńskieg#, 
Hebdy i W ittmana. Tegoroczny turniej 
tenisowy młodzików wykazał spadek licz­
by uczestników i poziomu o połowę. Nie 
widać też narybku w pięściarstwie i za- 
paśńictwie.

Osłabienie sportu zawodniczego świąd 
czy o ogólnym obniżeniu czynnego zain­
teresowania sportem.

Stosowanie aparatów elektrycznych w  
w gospodarstwie domowym oszczędza 
zdrowie Pani Domu, zmniejsza wysiłek 
fizyczny, daje z a d o w o l e n i e  i dobry 
humor.

O d  1 1 3  l a t
Octy spirytusowe Zakładów Przemysłowo .  Chemicznych 

Ludwik Hpiess i Syn S. A. w Warszawie
s ą  n i e za s t ąp ione .

Ocet kuchenny 31/* %, ocet padw ójny 5°/0, ocet mocny 7°/0 do marynat.|
Octy „Spiess" niezawodnie chronią ma-ynaty. Ceny niskie. Octy „Spiess" są

dostępne dla wszystkich.
Sprz'5tlaż we wszystkich sklepach spożywczych.

d'o BROCZYNNOśc I S-Pr*ed -  ~ B U « n W M A  CHRZEŚCJ AŃSKIEGO TOW.3-go Maja Nr. 20. Tel. fi 80.
bohaterów szosy. Oni przez szaleńcze zry­
wy, akty samozaparcia się podciągać ma­
ją przyszłych zwycięzców, względnie „za 
żywiąc", by potem zginąć samemu. Oni 
prowadzić będą na zmianę swych, kolegow, 
saazani na walkę z oporem powietrza, o- 
iii wreszcie stanowe będą aniołów .  stró 
żów dla swych kolegów, którym coś sia­
nie się na trasie.

Niemcy mają czołówkę niewątpliwie 
baidziej zagęszczoną. U  nich jest ośmiu 
wspaniałych kolarzy i czterech nieco slab 
szych. U nas wręcz odwrotnie. Niemniej 
drużyna polska zmontowana just dobrze 
i poziomem ogólnym dorównuje Niemcom  

z przed roku. Jaki skok jednak zrobili 
przedstawiciele Rzeszy od tego czasu? Oto 
wielka niewiadoma, bo nie rozwiązała jej 

nawet Olimpiada, gdzie optycznie nasi ko 
larze wyszli bodaj te lepiej.

sosnowcu,

ZAWODY BOKSERSKIE O MISTRZO­
STWO KLASY B.

Onegdaj odbyło się w Katowicach po­
siedzenie zarządu śl. Okr. Związku Bok­
serskiego z udziałem delegatów klubów

Na zebraniu tym rozlosowano termi­
ny zawodów o mistrzostwo klasy B.

Sosnowiecki Policyjny klub bokserski 
wylosował następujące terminy:

Dnia 3.10. w Szopienicach ze Strzel­
cem szopienickim.

Dnia 11.10. w Sosnowcu z Makabią z 
Częstochowy.

Dnia 18.10. w Sosnowcu ze Strzelcem  
* Katowic.

Dnia 8.11. w Sosnowcu z Makabią so­
snowiecką.

Równocześnie zawiadamia się członków

O Q O -

l sympatyków KS. Policyjny, iż od 15 lun 
odbywać się będą przy ul. Dziewiczej 5 
treningi.
ZAKOŃCZENIE ZAWODÓW JEŹDZIEC 

KICH W HYDE.
Wczoraj zakończyły się międzynaiodo 

we zawody hippiczne w Rydze. Ostatniego 
dnia rozegrano dwa konkursy wt obecnoś­
ci prezydenta republiki,, przedstawicieli 
rządn i  dyplomacji.

W knokursie zwycięzców pierwszą na 
grodę zdobył por. Broks (Łotwa) na pol­
skim koniu „Named* dawniej „Owoc1), 2) 
Kim. Kulesza na , Arce:\  Pierwsi dwaj 
jeźdźcy przeszli porcours bez punktów kar 
riych; o kolejności miejsc decydował 
ezas lepszy u Łotysza o kdkn sekund, 8) 
Tor. Komorowski na „Duneanio*4. 4) Por.

KINO
m i m

DZIŚ !D Z I Ś  !

Premiera pierwszej polskiej komedii sensacyjnej

„Tajemnica P a n i i f  Brśnxfifi
Film ten wyjaśni niezwykle emocjonującą zagadkę tragicznego 
wypadku K atty Brinx. Akcja toczy się na polskim wybrzeżu.

Warszawie i kolejce na Kasprowy Wic: cii 
W rolach głównych: Ałma Kar, L. Żelichowska, A. Żabczyński, 
Z. Chmielewski, H. Grossówna, K. Junosza - Stępowski, J. Kur. 
uakowicz, M. Znicz, D. Kalinówna, S. Gueki, M. Dąbrowska i M.

Halicz.
Początek seansu o godzinie 539.

Nadprogram: Tygodnik P. A. T., oraz dodatek kolorowy p. t. 
„PANI 1 -----------------------

mmmmmm Film  wielkich wzruszeń!m aa m a mm m W edług słynnej powieści Urszuli Parrott 
Ulubienica wszystkich

KINA Margaret Sullavan
P ilą ce w dramacie życiowym pt.

m RB m Nie porzucaj mnie® mm ® ^  ™ ^  9  w i  u s  W  K V y  B S  1 1
(ADIEU).mmmmmm

o
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Wydawca Helena Measioraka,

v v ^ O f l r z G
„POLONIA'

Insliergs Lowta). 5) Por. Ozols (Łotwa). 
66 Rtm Sokołowski na „Zbieguśś, 7) Por. 
Czerniawski na „ Andaharze4*, 8) Rtm. Ku 
lesza na „Zbirze*. 10) Por. Komcrowski 
:ia , Zbóju'".

W ostatnim „konkursie szczęścia** pier 
wsze miejsce zajął rtm. Sokołowski któ­
ry był jedynym jeżdźcem polskim startu­
jącym w tym konkursie na 16 innych za­
wodników.

X POSIEDZENIE ZARZĄDU POD- 
OKREGU GIER SPORTOWY! IT. W dniu
dzisiejszym odbędzie się posiedzenie Za­
rządu Podokregu Gier S*norfowych Zagłę 
bin Dąbrowskiego na Hadmnfe TVF. przy 
ul. A leja o godz 19.

(■"W.
ZAGŁĘBIĘ _  RYBNIK 7:1.

W  uh. niedzielę reprezentacja Zagłębia 
Dąbrowskiego rozeerała w Rybniku mecz 
z reprezentacją podokręgn rybnickiego, 
nad klróe M n W a piękne zwycięstwo w 
yi  o s n u  h ł 1 7)1

BRBRNF nfil̂ n̂ JFNią

N A U K A  T W YCH OW ANIE

MATURALNE K rysy GimnaziaJne w 
Katowicach — organizowane ostatni raz. 
W pisy i informacje codziennie do 15-go 
września od godz. 19—21 w Państwowym  
Gimnazjum przy ul. Mickiewicza. Ograni­
czona liczba miejsc.

ZAPISY na Dzienne - Wieczorowe

KURSY HANDLOWE
M ichała

KOŁACZKOWSKIEGO
Będzin. Sączewskiego 25, przyjmuje co­
dziennie sekretarjat w godzinach 9—19.— 
Niezamożnym stypendja.

POSADY I PRACE

POSZUKIW ANI zdolni i inteligentni a- 
kwizytorzy do sprzedaży radioaparatów 
„Philips** i „Kosmos4 na terenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego, powiatów: olkuskiego 
i zawierciańskiego. Zgłaszać się codzien­
nie w godzinach od 14—16. Biuro in sta la ­
cyjne i skład materiałów elektrycznych 
Józef Goldfcld, Będzin, ul. K ołłątaja 39. 
POTRZEBNI tokarze. Zakłady Przemy, 
słowo Henryk Czechowski. Sosnowiec, Le- 
szi:oJ._____
EK SPEDIENTK A - bukieeiarka zdolna 
potrzebna zaraz. Potrzebna również dziew 
czyna do posyłek. Zakład Ogrodniczy ,T, 
Nowak, Sosnowiec. Mościckiego 22. 
POTRZEBNA obslugaezka od zaraz. So­
snowiec, ul. Dęblińska 11. TT p. m. 3fi.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

SZYNY budowlane, tregry używane, drut 
kolczasty oraz różne żelastwo do wyrobu, 
poleca firma H. Pfeffe.-, Będzin ,ui. Koś 
ciuszki 30 (obok poczty).

ZGimiONEJIOKmjENTY

POKOJ umeblo wany wynajmę inteligent 
nemu panu. Mościckiego 19 m. 11 od 13 -« 
17-ej godz.

ROŻNE

HELENA MARCINEK zgubiła torebkę 
z dowodem osobistym wydanym przca 
M agistrat m Sosnowca, 15 złotych, obrącz 
kę i fotografie.________ ________________
MARIA GRZYBOWSKA zgubiła dowód 
osobisty kolejowy Nr. 043140, wydany 
przez dyrekcję warszawską..

Druk ,*ftxpr§6 Zagłębią*4 Sosnowic JTpatraloą 1, Redaktor- o<Jp. Tadeusz I.ipskl


